
Znaczenie umowy
o repatriacji z ZSRR

PRASA przyniosła szczegółowy tekst umowy między 
rządem polskim i radzieckim w sprawie terminu 
i trybu repatriacji z ZSRR osób narodowości polskiej. 

Znaczenie umowy polega przede wszystkim na wy­
jaśnieniu nieuporządkowanych dotychczas spraw związa­
nych u repatriacją ze Związku Radzieckiego, na ścisłym 
określeniu, komu przysługuje prawo do repatriacji, na 
usunięciu przeszkód, które wielu Polakom w ZSRR unie­
możliwiało powrót do ojczyzny.

Wiadomo, że dotychczas 
prawo do repatriacji posiada- 
ii Polacy, którzy do 17 wrześ­
nia 1939 roku mieli obywatel­
stwo polskie, a po wojnie nie

(Dokończenie na str. 2)

Dziś 
rozpoczyna obrady 
Prezydium 
Światowej
Rady Pokoju

BERLIN. Dziś w Berlinie roz- 
poczyna obrady Prezydium Swial 
towej Rady Pokoju. Członkowie 
pre-ydium. pochodzący z najróż I 
niejszych krajów na całym świe 
cie obradować będą nad palący­
mi zagadnieniami międzynaro­
dowymi do 1 kwietnia. Głów­
nym tematem konferencji bę­
dzie sprawa zagrożenia pokoju 
światowego oraz problem Nie­
miec, jak również sprawa żaka ! 
zu doświadczeń z bronią jądro­
wą

Obradom przewodniczyć ma 
przewodniczący .światowej Ra­
dy Pokoju Fryderyk Joliot-('.u- 
rie.

PRZED VI ŚWIATOWYM 
FESTIV ALEM MEODZ/EZY 
I STLDENTOW W MOSKW Ib

Na zdjęciu: D. Pawłowa l 
i M. Wożilska — członkinie 
zespołu amatorskiego im. 
Majakowskiego w Sofii przed 
próbą programu przygotowy­
wanego na eliminacje przed, 
festiwalowe.

Import 
nawozów 

sztucznych

Wyniki wojewódzkiego 
konkursu 
na twórczość 
artystyczną

Przed miesiącem informo 
baliśmy naszych czytelników 
<> zamknięciu wojewódzkiego 
konkursu na twórczość arty­
styczną — zorganizowanego 
przez Wydział Kultury Prez. 
MRN w Koszalinie. Przypo­
minamy, że konkurs obejmo­
wał dział literalni y, plasty­
ki I muzyki i brall w nim 
udział zarówno twórcy zawo- 
dowl jak i amatorzy. W cią- 
ku marca pracowały jury kon 
kursowe, powołane ze specja-

(Dokończenie na str. 2)

W porcie gdańskim rozłado­
wano 'statek Polskiej Żeglugi 
Morskiej „Wrocław**, którv 
przywiózł z Antwerpii 2100 ton 
tomasyny na potrzeby nasze 
go rolnictwa.

(CAF, fot. Uklejewski)

21 MARCA hr. przybył 
do Warszawy na ęościnne wy. 

znany radziecki kwartet 
smyczkowy. noezący nazwę 
kwartetu narodowego im. Bo 
rodina.

W programie usłyszymy u- 
twory Beethoyena, Szostako­
wicza 1 RavrLł. Poz4 Warsza* 
wą kwartet narodowy iin. Bo­
rodina wystąpi w Krakowie 
(4 kwietnia}, Poznaniu (10 
kwietnia), Szczecinie (11 kwit, 
tuta), Katowicach (13 kwietnia) 
i Łodzi (16 kwietnia).

• • *

- PRZEWODNICZĄCY Głów 
Komitetu Kultury Et- 

«rczne| podpisał zarządzenie 
^Prowadzające reorganizac |ę 
•paratu GKKF. W nowej or- 
BAnizacji zostaje poważnie 
zmniejszona departamen. 
tńw i samodzielnych wydzia­
łów.

♦ ♦ •

*• SPRAWA dostarczenia 
pr»» I SA Nie we om /achort- 

taktycznej hroni atomo. 
W*J została w zasadzie prze 
sądzona. Obecnie — jak 
twierdza — rozmowy weszły 
I* fa^ę ..techniczną0 tzn. że 
w tej chwili chodzi raczej o 
opracowanie szczegółów.

< • • •
» 2« MARCA Stocznia Gdań- 

oddała do eksploatacji dwa 
Wlpertrawlery rybackie. Pierw 
•My a nlćh to trawler typu 
Bdfi, który zakończył serię te 
to typu jednostek. Drugim 
letl supertrawler ly«u „B-14“, 
rozpoczynający nową serię 
•Inków rybackich, lepszych i 
unowocac^nionych, a nośności 
4W to u.

• • *

* Bo kaIRI przybyła p«»l- 
•ka delegacja handlowa z wi- 
eomini^rem handlu zagranicą* 
stewo CftihaHn na terem na

Samochód
„Cadillac” 
w paczce „Cameli” 
znalazł kapitan 
żeglugi wielkiej 
Z. Góra

(AB) Lotem błyskawicy obiegła 
Trójmiasto wiadomość, źp kpt. 
statku ..Marian Buczek** znalazł 
w paczce amerykańskich papie­
rosów „CAMEL** kupon na naj 
nowszy model samochodu „CA­
DILLAC*. Jak się okazuje, kpt. 
Góra znalazł kupon w chwili, 
gdy przepływając przez równik 
(statek miał rejs Gdynia — A- 
fryka południowa — Chiny) 
trzech nowicjuszy odbywało tra­
dycyjny chrzest.

Po lampce wina trzeba było 
zapalić papierosa. Właśnie wów. 
czas, gdy kapitan częstował ,.CA- 
MELAMP* z paczki papierosów 
wyleciał kupon (zloty krążek z 
sylwetką wielbłąda). Kupon ten 
dla celów reklamowych wytwór­
nia papierosów wkłada raz na 
rok do jednej z paczek. Samo, 
chód kpt. Góra otrzymał bezpłat­
nie. Ciekawe jednak, ile będzie 
musiał zapłacić za przewóz samo­
chodu naszym statkiem i za cło.

Nawiązanie 
łączności 
fototelegraficznei 
między Polską 
a Indiami

WARSZAWA. 27 bm. nawiązano 
bezpośrednią łączność fototelegrą 
liczną między Polską a Indiami.

Pierwszymi dokumentami, jakie 
przekazano ta droga, były depe­
sze gratulacyjne, które wraz ze 
swymi portretami wymienili mi­
nister łączności PRL — J. Raba- 
nowski oraz minister komunika­
cji Republiki Indii — Raj Baha- 
dur.

Delegacja polska 
na obrady 
Prez. ŚRP

Na pojedzenie Prezyd. Świato­
wej Rady Pokoju wyjechała do 
Berlina delegacja polska. W 
skład delegacji wchodzą: zastęp 
< a przewodniczącego Harty Pań­
stwa, cztonuk Światowej Rady 
Pokoju, prof. Stanisław Kulczvn 
skl, członek Biura Światowej Ra 
dy Pokoju, poseł ostap Dłuski 
oraz sekretarz PKQP — Sta.nl 
sław Trepczyński.

 Więcej oszczędzających — większe 
kredyty  Projekt stworzenia Związku 
Kas Spółdzielczych

Chłopskie fundusze
na potrzeby wsi

11’1 KWARTALE br. wpłynęła od rolników do zarzą­
dy dów kas spółdzielczych ogromna ilość podań o kre­

dyty i pożyczki na budownictwo indywidualne, za­
kup inwentarza, maszyn itp. A jak wyglądają fundusze 
przydzielane przez państwo na akcję kredytową dla wsi? 
W roku bieżącym państwo przeznaczyło wprawdzie na 
krótkoterminowe kredyty dla rolnictwa prawie o 304 mi­
liony złotych więcej niż w roku ubiegłym, ale suma ta 
nie ookryje zapotrzebowania.

Ażeby powiększyć fundusze 
kredytowe przeprowadzono, 
jak wiadomo, reorganizację 
kas spółdzielczych i zmienio­
no statut. Obecnie kasy spół­
dzielcze mają się zajmować 
nie tylko rozdziałem kredy­
tów państwowych przeznaczo­
nych dla rolnictwa, ale i gro­
madzić fundusze na akcję kre 
dytową; źródłem tych fundu­
szów mają być oszczędności 
oraz udziały członków kas. 
Zgodnie ze statutem, kasy ma 
ją prawo przeznaczać 15 proc, 
sum wpłacanych na rachunki 
bieżące oraz'40 proc, wkładów 
oszczędnościowych — na po­
życzki.

Niestety, jak dotąd kasy 
nie przyjęły ani jednej zlotów

Węzłowe zagadnienia 
gospodarcze 
TEMATEM NARADY 
PRZEWODNICZĄCYCH

Prezydiów Woj. RN
WARSZAWA. Pod przewod­

nictwem wicepremiera Zenona 
Nowaka odbyła się 27 bm. w 
Urzędzie Rady Ministrów nara­
da przewodniczących prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych. 
Tematem narady były niektóre 
aktualne zagadnienia gospodar­
cze.

Egzamin 
wojewódzkiej 
organizacji ZMS

130 delegatów wybranych 
na konferencjach powiato­
wych uczestniczy ' w rozpo­
czynającej się dziś I Woje­
wódzkiej Konferencji ZMS. 
W obradach wezmą udział za 
proszeni goście oraz przedsta 
wiciele TKC ZMS.

KONFERENCJA ma spełnić dwa 
zasadnicze zadania. Opracować 
i zatwierdzić pozytywny program 
działania dla wojewódzkiej orga­
nizacji oraz dokonać wyboru 
STAŁYCH władz.
• Na III plenum TKW powołano 
komisję, której zadaniem hyło o- 
pracowanie programu działania 
na podstawie wniosków młodzie­
ży. Nie jest to już pierwsza te 
Ro rodzaju próba. Tym bardziel 
więc od jej powodzenia zalezec 
będą losy Związku Młodzieży 
Socjalistycznej w naszym woje­
wództwie.

Delegatem biorącym udział 
w obradach wypada życzyć, 
aby nie zapominali o odpo­
wiedzialności, jaka na nich 
ciąży i w swoich wystąpie­
niach dawali wyraz stanowi­
sku młodzieży. Należy im ży­
czyć także, aby wybrali wła­
dze zdolne do pełnej rozma­
chu działalności.

Si auty
i odpoMiadzlal nobć

T
egoroczne siewy 
przebiegają w odmień 
nych warunkach niż 
w latach ubiegłych. Jesteś­
my w pierwszym okresie 

wprowadzania w życie no­
wych założeń polityki rol­
nej — starych metod kiero 
wanta produkcją nie moż­
na już stosować (rozstaje- 
my się z nimi zresztą bez 
żalu), nowych jeszcze nie 
wypracowano. Dobrze, te 
państwowa służba rolna 
odciążona została od spo­
rządzania szczegółowych 
sprawozdań dla instancji 
nadrzędnych, gorzej nato­
miast, te nie czuje się już 
ona w dostatecznym stop­
niu odpowiedzialna za po­
kierowanie kampanią. Or­
ganizujący się zaś samo­
rząd — kółka rolnicze —

(Dokończenie na str. 2)

M-5 zwiększają 
produkcję

...pogoda
Pochmurno, miejscami deseee, 

później przejaśnienia. Temperatu­
ra nocą około o st. C, dniem 
do plus s st. C. Wiatry północno, 
wschodnie od 3 do 7 m na sek-

Czy wiesz, że książeczka premio 
Powszechnej Kasy Oszczędność 
pomoże Ci w zdobyciu własnrg 

samochodu.
Losowania premii w postaci samochodów osobov.j 

krajowych i zagranicznych odbywać się będą w każdym 
kwartale.

Hliższych inlormacij udziela każdy Oddział PKO

W 1»5S roku „MS" wyprodu­
kowały 3* silników cło lokomo 
lyw elektrycznych montowanym 
•v 1-AFAWAGt . W 1»ST roku za­
kłady wyprodukują 100 silników 
tego typu.

Zakłady wrocławskie produko 
wały do niedawna jelenie ge­
neratory do ŻS M. w. obecnie 
npracownje sl, tam konstrukcję 
generatorów o mocy 30 1 lott 
M. W.

zakłady produkują również ma 
szyny wyciągowe dla kopalni, 
specjalne silniki dla przemysłu 
hutniczego oraz wszelkie silniki 
o dużej mocy na prąd stały 1 
zmienny.

Na zdjęciu: tnt. Józef Kurto 
1 technik Kazimierz Sarniak do­
konują prób snawarck ełckirvcz 
nvch.

Termin Kongresu
Związku 
Młodzieży 
Socjalistycznej’ 
ustalony na 
25-27 kwietnia br.

WARSZAWA. Jak dowiadują 
się przedstawiciel PAP sekreta­
riat TKC Związku Młodzieży 
Socjalistycznej podjął na swoim 
ostatnim posiedzeniu uchwałę w 
sprawie terminu Kongresu ZMS. 
Przyjmując, że jeszcze II Ple­
num TKC zdecydowało, że Kon­
gres powinien odbyć się w dru­
giej połowie kwietnia oraz u- 
względniając aktualny stan przy 
gotowań, a przede wszystkim 
niczakończoną jeszcze akcję wy 
boru delegatów, sekretariat usta 
lit. że Kongres odbędzie się w 
dniach 25. 26 t 27 kwietnia br.

Z kroniki 
dyplomatyczne!

WARSZAWA. 23 bm. charge 
d'affalres a I Republiki In«l> 
w Polsce S. K. Roy alożyt wizytę 
ministrowi handlu zagranlcrneg* 
Witoldowi Trampczyńskioniu.

Str. 2 — -Radość 
na Cyprze i w Grecji 
po decyzji władz 
brytyjskich w spra­
wie uwolniena Ma- 
kariosa;

Str. 4 — Magazyn 
„Glosu“; Maszkary 
craz Świat w py­
taniach.

, C^ziftajcia
v „Glosii Tygodnia"

Str. 1 — Program 
i politvka;

Str. 3 — Nie sa­
mym chlebem — 
W. Dudincew;

Str. 4 _ Złocie­
niec niedziela — 
J. Żelezik,

ki w formie oszczędności od 
chłopów. Wiele milionów zlo-

CZY MŁODZIEŻ OTRZYMA WRESZCIE REALNY PROGRAM?



Dokończenia ze str. 1-szej
Chłopskie 
fundusze
tych, zamiast powiększyć fun 
dusz kredytowy, leży w pry­
watnych kieszeniach. Przy­
czyny? Otóż do tej pory nie 
zostały jeszcze wydrukowane 
i rozesłane książeczki oszczęd 
ilościowe. Prawdopodobnie 
dotrą one do kas dopiero w 
kwietniu.

Mamy już w kraju około 
1 300 kas spółdzielczych posia 
dających 1 700 własnych punk 
tów kasowych. Oblicza się, 
że członkami kas jest około 
1 200 000 rolników. Gdyby wię 
cej chłopów zostało członkami 
kas spółdzielczych, wieś uzy­
skałaby dodatkowe źródło 
kredytów. Na ten cel prze­
znaczane są bowiem także u- 
działy chłopów. W ciągu o- 
statnich pięciu miesięcy właś­
nie z tych funduszów kasy u- 
dzieliły pożyczek na łączną 
gumę 36 milionów złotych.

W czerwcu odbędzie się 
krajowy zjazd delegatów 
kas spółdzielczych, na którym 
ma być powołany Związek 
Kas Spółdzielczych. Prawdo­
podobnie Związek ten przej­
mie od Banku Narodowego 
funkcję centrali rewizyjnej i 
organizacyjnej. Taką reorga­
nizacja wydaje się bardzo 
słuszną, bowiem zwłaszcza 
sprawy organizacyjne wyma­
gają sprężystego kierowni­
ctwa, takiego, które potrafi 
idee kas rozwinąć na wsi, za­
chęcić chłopów do zapisywa­
nia się na członków kas spół­
dzielczych oraz składania w 
nich swoich oszczędności.

Wyniki 
konkursu 
listów w poszczególnych dzie­
dzinach.

Oto wyniki konkursu:
W dziale literackim komisja 

port przewodnictwem literata Ste­
rana Llehańskleąo. przedstawi­
ciela Zarządu Głównego Związku 
Literatów Polskich, oceniła 117 
nadesłanych utworów.
It nagrodę w wysekeśet 2 tys. zł 
otrzymał za opowiadanie pt. „Po 
szukiwacze skarbów* Tadeusz 
Kubik z Koszalina (godłu 
„Zbych").

III nagroda (toon zł) przypadła 
w udziale Ryszardowi Szyndlero­
wi z Białogardu (godło „Pio­
nier") za utwór pt. „Moje małe 
miasteczko".

W dziale poezji drugą nagrodą 
(2000 zl; wyróżniono wiersze 
(..Wiersz", „Wielka mltość", „Po 
wojnie", „Ojczyzna") z cyklu 
„Przez «as goryczy", opatrzone 
godłem „Semo". Autorem Jest 
Jan Zeukner ze Stargardu Szcze- 
cińsklego.

Trzecią nagrodę (1090 zl) za 
wiersze ze zbioru „Krok po zte. 
mi" (..Federico Garda Lorca", 
„Korea", „Dziecko") otrzymał A- 
natollnsz Jureń ze Słupska, go­
dło „Kronikarz".

W dziale dramatu I satyry na ' 
gród nie przyznano, natomiast ■ 
wyróżniono (po SOU zł) pięcioak- I 
tową sztukę pt. „Nowe tycie", 
opatrzoną godlenr „Saweta", któ­
rej autorem Jest Aleksander St. 
Jaworzyc z Koszalina oraz utwór 
satyryczny „Nocne spotkanie" 
(rodło „Słoweniec") Romana 
Szwabowicza z Główczyc. I Jesz, 
cze Jedno wyróżnienie w dziedzi­
nie prozy za utwór „Przygoda" 
— godło „Bezimienna" — otrzy­
mał Ryszard Szyndler s Biało­
gardu.

W dziedzinie plastyki komisja, 
której przewodniczył artysta-pla- 
styk Edmund Piotrowicz, członek 
ZPAP przyjęła SS prac. Po se. 
lekcji wzięto pod* uwagę U prac, 
w tym 14 malarskich, 4 graficzne 
1 1 rzeźbę.

Na skutek wyrównanego pozio­
mu nadesłanych na konkurs prac 
komisja postanowiła nie przyzna­
wać pierwszej nagrody, ale przy, 
znał trzy równorzędne drugie 
nagrody po 2 tys. zł.

Nagrody te otrzymali: a) Godło 
„Kolo" za obraz „Patroszenie 
ryb" — Henryk Naruszewicz; 
b) Godło „Mielno" za obraz „Bez 
dominanty — Ryszard Siennic­
ki: c) Godło „Liść", za prace: 
„W sieciami", „Martwa natura" 
1 „Wędzarnia ryb" — Izabela 
Naruszewicz.

Ponadto przyznano 1 równorzędne 
III nagrody (1500 zl) Ryszardowi 
lochowi (godło „Paleta") za a- 
kwarełe: „Motyw warszawski", 
„Motyw lubuski II" 1 „Motyw 
lubuski III" oraz W. Swatowi, 
malarzowi amatorowi ze Słupska, 
za prace olejne ..Brama młyńska" 
1 „Słupsk — Franciszkanie".

4 wyróżnienia po tysiąc złotych 
przypadły w udziale rzeż.biarzowl 
Janowi Nowickiemu z Koszalinz 
(podło „Czajka") za płaskorzeźbę 
„Kobiety w kąpieli"; artyścle- 
malarzowt Jerzemu Niesiołowskie 
mu za olej „Wesołe miasteczko"; 
Bogdanowi Iwasiukowt z Kosza­
lina (godło „Baran") za „Akt" 
(olej) l Józefowi Kępińskiemu (go­
gle „Wilga" za olej „Plaże".

Honorowe wyróżnienie otrzyma­
ła praca artysty-plastyka Ryszar­
da Siennickiego z Koszalina „Ran­
kiem" (monotypia).

Komisji muzycznej przewodni, 
czył muzykolog dr Jerzy Mlodzle- 
Jowskl, przedstawiciel Zarządu 
Głównego Związku Kompozytu 
rów Polskich, z 11 nadesłanych 
prac wybrano 7.

Pierwszą nagrodę — 4 tys. zł — 
otrzymał za piosenkę harcerską 
„Na wakacje", opatrzona godłem 
„Ton", Jan Kowalczyk z Kosza­
lina.

Drugiej nagrody nie przyznano 
nikomu, natomiast zwiększono 
fundusz nagród trzecich 1 przy­
znano -3 równorzędne trzecie na­
grody po 13*0 zl: Władysławowi 
Turowskiemu z Koszalina (godło 
..Ełfcz") — piosenka pt. „Rybacz­
ka" na glos z fortepianem; Wła­
dysławowi Turowskiemu po raz 
drugi za „Fletni z Kołobrzegu" 
do słów Franciszka Fenikowskie- 
go 1 Stefanowi Kamprowskiemu 
ze Zlotowa (godło „Folklor", za 
Pieśń ludową spod Zlotowa „OJ 
ty ptaszku skowronaszku".

W dziale muzyki przyznano 
również dwa wyróżnienia po 530 
z: za piosenkę na glos solowy 
z fortepianem pt. „Drawska plo. 
senka" Henrykowi Witkowskiemu 
z Drawska (godło „Ryszard") I 
Władysławowi Turowskiemu ra 
Pleśń „Stary rybak" na glos so­
lowy, chór i fortepian.

Zaszczytne honorowe wyróżnie­
nie otrzymał Jan Kowalczyk za 
satyryczną piosenkę na glos solo 
z fortepianem.

Wręczenie nagród zwycięzcom 
konkursu odbędzie się dzisiaj w 
Wojewódzkim Domu Kultury 
przy ul. Zwycięstwa, o godz. 12.

Znaczenie
umowy
powrócili do .kraju „z przy­
czyn od siebie niezależnych". 
I ten właśnie warunek u- 
trudniał wielu dawnym oby­
watelom polskicn starania o 
repatriację. Wymagany był 
bowiem dowód, że w latach 
1945—46 nie magli się repa­
triować. W wielu wypadkach 
było to bardzo trudne. Jaki 
dowód przedstawić mieli ju­
dzie, którzy na przykład po­
szukiwali w tym czasie rodzi­
ny, rozproszonej w wyniku 
wojny? Można było co praw­
da starać się o repatriację 
w oparciu o izw. „wyzew" 
od rodziny, w Polsce. Ale jak 
powinni byli postępować Po­
lacy, którzy bądź nie mieli 
kontaktu ze swjrmi rodzina­
mi w kraju, bądź też w ogóle 
nie posiadali w Polsce bliskiej 
rodziny? Zdarzało się też, 
że niektóre terenowe urzędy 
milicji w ZSRR żądały zwro­
tu 1 dowodu o niemożności 
repatriowania się w latach 
1945—46, i „wyzewu" z Polski.

Podpisana ostatnio umowa 
znosi dotychczasowe ograni­
czenia mówiąc w art. 1 jas­
no i wyraźnie:
„Prawo do repatriacji przyslu 

guje:
_t osobom narodowości pol­
ał sklej, które w dniu 17 wrze 
śnla 1939 roku posiadały obywa­
telstwo polskie;
V 4 dzieciom osób narodowości 
D) polskiej — urodzonym P® 
dniu 17 września 1939 roku, któ 
re nie mają w Związku Radziec­
kim bliższych krewnych, a któ­
rych krewni przebywają w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
lub o repatriację których wystę 
pują władze polskie".

Jednym z najważniejszych 
punktów podpisanej obecnie 
umowy jest to, że przewiduje 
się przedterminowe zwolnie­
nie osób mających prawo do 
repatriacji a znajdujących się 
w miejscach odosobnionych, 
względnie przekazanie ich 
władzom polskim, jak rów­
nież demobilizowanie Pola­
ków pragnących wrócić do 
kraju, a odbywających obec­
nie służbę wojskową.

Umowa reguluje również 
szereg spraw szczegółowych, 
mających duże znaczenie dla 
sprawnego przebiegu repatria 
cji.

Reasumując — zawarta o- 
statnio umowa rozszerza krąg 
osób uprawnionych do repa­
triacji, upraszcza w olbrzy­
mim stopniu tryb załatwiania 
spraw repatriacyjnych.

Umewa. której podstawy za 
warte zostały we wspólnej de 
klaracji polsko-radzieckiej z 
dnia 18 listopada ub. roku 
i która jest tej deklaracji 
dalszą konkretyzacją, usuwa 
niejasności i niewłaściwości, 
jakie istniały dotychczas w 
sprawie repatriacji naszych 
rodaków z ZSRR.

Podpisana obecnie umowa 
powitana została z dużym m- 
dowoleniem i uznaniem przez 
społeczeństwo DpWti*

Państwa zachodnie 
przyjęły propozycję radziecką 

Doświadczenia z bronią atomową 
będą w podkomisji rozbrojeniowej ONZ 

omawiane w pierwszej kolejnościJAK donosi agencja Reutera, .przedstawiciele państw 
zachodnich w podkomisji rozbrojeniowej ONZ zaa­

probowali propozycję radziecką, by sprawę doświadczeń 
z bronią jądrową rozpatrzyć w pierwszej kolejności.

Tym samym więc — Jak 
stwierdza agencja — ustąpili 
oni z zajmowanego dotychczas 
stanowiska, że na pierwszym

Potężnieje 
fala strajków 
w W. Brytanii

LONDYN. W czwartek ze­
brało się w Londynie na nara­
dę kierownictwo brytyjskiego' 
zrzeszenia przedsiębiorców prze­
mysłu maszynowego. 85 repre­
zentantów około 4.300 angiel­
skich firm tego przemysłu roz­
ważyć ma — na apel brytyjskie 
go ministra pracy Madleoda 
sprawę wznowienia rokowań z 
przedstawicielami związku zawo 
dowego robotników. Metalowcy 
domagają się procentowej pod­
wyżki plac.

Ókolo miliona robotników prze 
myslu maszynowego, strajkuje 
już/od soboty pragnąc zmusić w 
ten sposób przedsiębiorców do 
przyznania żądanej podwyżki 
plac.

Jeśli do końca bieżącego tygo­
dnia nie zostanie osiągnięte po­
rozumienie między strajkującymi 
a przedsiębiorcami, to do straj­
ku przyłączy się dalszych 304 tys. 
robotników przemysłu maszyno­
wego w londyńskim okręgu prze 
myślowym.

Dwieście tysięcy etoczniowców 
angielskich strajkuje Już od 14 
dni. stoczniowcy domagają elę 
również 10 procentowej podwyż­
ki plac.

Niedziela 
pod znakiem 
piłki nożnej

Jutrzejszy dzień wypełniony bę 
dzie w większości przez piłkarzy. 
31 bm. ruszają bowiem wszyst­
kie ligi i klasy do walki o mi­
strzowskie punkty. Oto zestawie­
nie spotkań naszych zespołów;

III LIGA: Czarni Słupsk — 
Ina Goleniów, Granit Koszalin 
— Czarni Szczecin, Pogoń Szcze­
cin — Darzbór szczecinek. Po­
goń Barlinek — Gryf Słupsk, 
Stal Szczecin — AZS Szczecin;

KLASA A: Barka Kołobrzeg — 
Piast Człuchów, Sokół Karlino — 
Bałtyk Koszalin, Sparta Złotów 
— Pogoń Połczyn, Olimpia Zlocie 
nieć — Iskra Białogard. Drawa 
Drawsko — Rega Świdwin;

KLASA B — „PÓŁNOC": LZS 
Bobolice „ Bytowia, Błękitni 
Białogard — Szkwał Darłowo, 
Gryf II Słupsk — Orzeł Myżlino, 
LZS Tychowo — TK8 Ustka, Sla 
wa Sławno — Czarni II Słupsk, 
Granit II Koszalin — Orzeł Sia­
nów;

KLASA B — „POŁUDNIE": 
Darzbór II Szczecinek i— Start 
Miastko, Lechla Szczecinek — 
Kłos Zlotów, Żagiel Debrzno — 
Polonia Jastrowie. Olimpia wałcz. 
— Pogoń Czaplinek, WKS 138— 
Drzewiarz Swierczyna, włókniarz 
Okonek — Gryf Barwice.

• « •
STRZELECTWO: Szczecinek

łgortz. »-ta) — zawody kontrolne 
kadry ŁP2.

PIŁKA SIATKOWA: Darłowo 
(godz. li ta) — eliminacyjny mecz 
Szkwał Darłowo — Darzbór 
Szczecinek o wejście do klasy A,

PIŁKA KOSZYKOWA: Koszalin 
(godz. »ta) — o mistrzostwo Ju­
niorów gra Bałtyk ze Stalą 
Słupsk. a o GODZ. 11-tej repre­
zentacja Zrywu KaczaJln « Zry­
wem Pomad.

Wyjaśnienie powodów, które 
skłoniły rząd brytyjakl do uwol­
nienia Makarlosa, było lakonicz­
ne. Lennox-Boyd oświadczył: 
„Rząd uznał, Iż w obecnej sytua 
cji dalsze przetrzymywanie ar­
cybiskupa MaKarlosa na zesłaniu 
nie Jest potrzebne".

miejscu porządku dziennego 
należy umieścić problem ogra 
nlczenia zbrojeń konwencjo­
nalnych, gdyż — Jak przy­
puszczano — łatwiej będzie 
osiągnąć postęp w tej właś­
nie dziedzinie.

Po tygodniowej dyskusji 
nad ogólnymi zasadami roz-, 
brojenia podkomisja rozbroje­
niowa rozważała sprawę, w 
jakiej kolejności należy omó­
wić poszczególne dziedziny 
rozbrojenia.

Agencja Reutera podaje, że 
uzgodniono następującą kolej, 
ność omawiania problemów:

1. Doświadczenia z bronią Ją­
drową. ,,

z. Ograniczenia zbrojeń kon­
wencjonalnych.

3. Redukcja zbrojeń Jądro, 
wych.

4. Organizacja międzynarodo­
wej kontroli oraz systemy In­
spekcji międzynarodowej.

i. Kierowane poetek! 1 rakie­
ty.

4. Strefy ograniczonych zbro

7. Pozostałe dziedziny rozbro. 
Jenia.

ZAGADKOWY MORD 
MAŁŻEŃSTWA GORZELOW 
WYJAŚNIONY 

20-lelni 
syn Ryszard 
mordercą 
swych rodziców

LUBLIN. Dzięki sprawnej 
akcji organów MO w Lubli­
nie wykryty został sprawca 
zagadkowej zbrodni dokona­
nej na małżonkach Franciszce 
i Mieczysławie Gorzelach. 
Zwyrodniałym mordercą oka 
zał się starszy syn Gorzelów 
— 20-letni Ryszard. Oto co 
ustalono:

KRYTYCZNEGO dnia 25 bm. 
— małżonkowie Gorzelowic razem 
ze swoimi synami 15-ieUum Ja­
nuszem 1 20-letnim Ryszardem — 
wstali tak jak zwykle około go­
dziny S-tej rano.

Pierwszy z domu wysiedl do 
szkoły młodszy syn Gorzelów — 
Janusz. Korzystając z nieobec­
ności brata oraz przebywania oj­
ca w oddalonej kuchni — Ryszard 
Gorzel wszedł do pokoju rodzi­
ców, by porozmawiać te tnajdu- 
Jącą się tam matką.

W czasie rozmowy prowadzo­
nej prawdopodobnie w sposób 
ostry — Ryszard chwycił leżący 
na parapecie okna młotek ude­
rzając nim kilkakrotnie mat­
kę w głowę.

Wychodząc z młotkiem w ręku 
do przedpokoju po dokonaniu 
zbrodni natknął się na powra­
cającego z kuchni ojca, któremu 
również zadał cios młotkiem w 
głowę 1 wciągnął Jogo ciało do 
pokoju, gdzie znajdował się już 
trup matki. Następnie pozorując 
rabunek splądrował mieszkanie, 
zabierając matce z torebki <00 
złotych, a ojcu ręczny zegarek, 
po czym z owiniętym w gazetę 
młotkiem szybko wybiegł z mle 
szkanla udając się około godziny 
7 mej do miejsca pracy — war- 

Isziatu przy ul. Orlej. Tu oczyścił 
I młotek 1 ukrył go na Jednej z 
[pólek. Ok Mo godziny 9-tej Ry­
szard Gorzel wrócił do domu, 

[gdzie po uprzednim nastawieniu 
Ina kuchni śniadania, wszczął Ki® 
śny alarm zawiadamiając miesz­
kającą obok swą stryjenkę o mor 
derstwle.

Ryszard Gorzel przyznał się «o 
popełnienia morderstwa na swych 
rodzicach, pobudki zbrodni nie 
są Jednak do chwili obecnej do­
kładnie rmane. Dalszy przebieg 
śledztwa zmierza do szezegńlowe 
go wyjaśnienia przyczyn zbrodni.

Wiadomość o decyzji rządu 
W. Brytanii rozeszła się po ca­
łym Cyprze i w Grecji z szyb­
kością błyskawicy. Wywołała 
ona powszechną radość. W Ni­
kozji wiadomość o uwolnieniu 
Makariosa ludzie podawali so­
bie z ust do ust na ulicach. Na 
znak radości w mieście za- 
brzmiały dzwony.

W stolicy Grecji w Atenach 
dzienniki wydały specjalne wy­
dania a studenci manifestowali 
na ulicach.

W zazwyczaj dobrze polnformo 
wanych kolach greckich w Atenach 
przypuszcza się, że rząd Grecji 
wyśle z powrotem do Londynu 
swego ambasadora, który został 
odwołany ze stolicy W. Brytanii 
na znak protestu przeciwko u 
więzieniu Makartosa.

Ponieważ władze brytyjskie 
nie zezwoliły Makariosowi po­
wrócić na Cypr uda się on praw 
dopodobnie do Aten. Makarios 
wezwał wczoraj EOKA do-zaprze 
stania wszelkich operacji pod 
warunkiem, że władze brytyj­
skie zniosą stan wyjątkowy na 
Cyprze i wszystkie inne nadzwy 
czajne zarządzenia oraz ogło­
szą amnestię polityczną.

Stwierdził on. że w myśl rezo 
lucji ONZ problem Cypru może 
być jedynie rozwiązany na dro­
dze dwustronnych rokowań mię­
dzy władzami brytyjskimi a lud 
nością Cypru. 1

Siewy 
i odpowiedzialność

(Dokończenie ze atr. 1)

nie mają fachowców I nie 
są jeszcze w stanie prze­
jąć na siebie wszystkich 
zadań.

Mimo tej sytuacji nie ma 
powodu do poważnego nie­
pokoju, jeżeli chodzi o rol­
ników gospodarujących od 
lat na swoim kawałku zie­
mi, mogących własnymi 
środkami przygotować zie­
mię j przeprowadzić sie­
wy. W tym wypadku za­
gadnienie sprowadza się 
do sprawy zaopatrzenia w 
nawozy sztuczne i w kwa­
lifikowane ziarno siewne.

Gorzej przedstawia się 
sytuacja tam, gdzie rozpa- 
dły się spółdzielnie pro­
dukcyjne, gdzie trzeba szyb 
ko rozstrzygać, na jakim 
kawałku ziemi który rol­
nik ma prowadzić prace 
wiosenne. Przeprowadze­
nie pomiarów, wytyczenie 
granic — to sprawa niecier 
piąca zwłoki. Kwestii spor 
nych jest tu wiele i pań­
stwowa służba rolna po­
winna udzielić chłopom po 
mocy w ich rozstrzyganiu. 
Oczywiście, za podstawę w 
rozstrzyganiu sporów trze­
ba przyjąć wkłady ziemi 
wniesione poprzednio do 
spółdzielni przez byłych 
jej członków. .leżeli spół­
dzielnia posiadała grunty 
z funduszu ziemi, jeżeli jej 
członkami byli również, 
chłopi bezrolni, najsłusz­
niejszym rozwiązaniem by 
loby organizowanie przez 
tych chłopów zespołowej 
uprawy na państwowych 
resztówkach.

Trudno sporządzać recep 
ty na rozstrzyganie skom­
plikowanych niejednokrot­
nie sytuacji. Niewątpliwie, 
wiele wyjaśnić może rada 
i pomoc fachowca z za­
rządu rolnictwa, czy też 
opinia członków nowozor- 
ganizowanego kółka rolni­
czego. Chodzi o to. by ani 
jeden hektar ziemi byłej 
spółdzielni nie pozostał 
bez gospodarza, by jak naj­
mniej było takich rolni­
ków, którzy p<> rozwiąza­
niu się spółdzielni pozosta­
li bez ziemi.

Tegoroczne siewy wiosen 
ne — to okres niełatwy 
również dla tych chłopów, 
którzy nadal uważają, te 
zespołowe gospodarowanie 
jest dla nich najbardziej

Prokurator 
żąda
5 lat więzienia 
dla b. szefa Gestapo 
w Gdańsku

BONN. W procesie przeciwko 
b. szefowi Gestapo w Gdańsku, 
który toczy alę przed sądem w 
Stuttgarcie, prokurator zażądał 
5 lat więzienia dla oskarżonego 
Venedlgera.

Odpowiada on przed sądem za 
udział w rozstrzelaniu w marcu 
1944 roku 4 angielskich oficerów 
lotnictwa. Prokurator zażądał po 
nadto, by wydać nakaz areszto­
wania oskarżonego, ponieważ do 
roku 1952 usiłował on uniknąć 
odpowiedzialności sądowej, ukry 
waląc się pod fałszywym nazwi­
skiem.

Istnieje ponadto obawa, że mo­
że on zbiec 1 nie odbyć kary.

Venediger odpowiada z wolnej 
stopy.

Wyrok ogłoszony zostanie w 
sobotę.

korzystną formą pracy na 
roli, ale uznają koniecz­
ność zmian w organizowa­
niu robót, obliczaniu dnió­
wek itp. Tymczasem a- 
gronomowie opiekujący się 
dotychczas tymi spółdziel­
niami przeniesieni zostali 
z POMtÓw do pracy w za­
rządach rolnictwa i tu czę­
stokroć nie poczuwają się 
do obowiązku udzielania 
stałej pomocy gospodar­
stwom zespołowym. Takie 
stanowisko jest zupełnie 
niesłuszne. Kierownikom 
zarządów • rolnictwa trze­
ba przypomnieć, że spół­
dzielnie gospodarujące na 
obszarze ponad 300 ha po­
winny mieć agronoma sta­
le pracującego w gospodar­
stwie zespołowym.

Nie zawsze właściwy 
stosunek do pracy w spół­
dzielniach produkcyjnych 
wykazują też POM-y. Nie­
które z nich jedyną drogę 
do osiągnięcia rentowności 
widzą w nastawieniu się 
na wykonywanie prac w 
najbardziej zasobnych go­
spodarstwach indywidual­
nych, w zawieraniu umów 
na prace transportowe itp. 
Często więc spółdzielnie 
produkcyjne, chłopi, którzy 
po rozwiązaniu gospodar­
stwa zespołowego zaczyna­
ją ponownie pracować w 
pojedynkę oraz nowopo­
wstające zespoły figurują 
w planach robót POM-ów, 
na ostatnim miejscu, jak 
ubodzy krewni. Takie trak 
towanie najbardziej potrze 
bujących pomocy, jest nie­
właściwe, mija sic z zasad 
niczymi założeniami dzia­
łalności POM-u. Słuszne dą 
żenie do rentowności po­
winno znaleźć wyraz w 
lepszej organizacji pracy, 
w lepszym wykorzystaniu 
maszyn, w sprawniejszym 
wykonywaniu prac Itp. 
W planach robót, zwłasz­
cza w tak gorącym okresie, 
jakim jest kampania siew­
na, nie mogą znaleźć się na 
szarym końcu ci, którzy nie 
mają własnych maszyn 1 
siły pociągowej. Jeżeli 
kierownictwa poszczegól­
nych POM-ów i ich załogi 
mają w tej sprawie inne 
zdanie, to zarządy kółek 
rolniczych czy pracownicy 
służby rolnej powinni wy­
prowadzić je z błędu.

W tym trudnym okresie 
zmian w metodach kiero­
wania produkcją rolną, 
współpraca aparatu służby 
rolnej z organizującym się 
samorządem stanowi jeden 
z warunków właściwego 
przeprowadzenia siewów. 
Chodzi o to, by fachowcy 
z zarządów rolnictwa czuli 
się nadal odpowiedzialni za 
przebieg kampanii, a człon­
kowie kółek rolniczych o- 
znali tę sprawę za jedno 
ze swoich pilnych bieżą­
cych zadań.

KŁD.

Radość na Cyprze i w Grecji
po decyzji władz brytyjskich
w sprawie uwolnienia Makariosa

LONDYN. W dniu 28 bm. brytyjski minister kolonii Len- 
nog-Boyd oznajmił w Izbie Gmin, iż rząd angielski polecił 
zwolnić z zesłania arcybiskupa Makariosa, przywódcę ruchu 
wyzwoleńczego na Cyprze.

RAZEM z Makarlosem opuści 
wyspy Seychelles trzech. Jego to­
warzyszy zesłania.

Lennox-Boyd powiedział, że 
w chwili obecnej nie ma mowy 
o powrocie Makarlosa ani Jego 
towarzyszy na Cypr.

Rząd W. Brytanii postanowił uwolnić z zesłania arcybiskupa Makariosa

Kara śmierci 
za zabójstwo 
ciężarnej zony

GDAŃSK. 28 bm. Sąd Woje­
wódzki w Gdańsku ogłosi! wy­
rok skazujący na karę śmierci 
29-lctniego Albina Zawadzkiego, 
mieszkańca dzielnicy Oliwa, oskar 
żonego o zamordowanie ciężar­
nej żony — Agaty.

Jak ustalono w toku przewodu 
sądowego, Albin Zawadzki złą­
czył się z Inną kobietą I prześla­
dując żonę usiłował wymusić od 
niej zgodę na rozwód. Gdy żona 
stale odmawiała rozwodu — Za­
wadzki w podstępny sposób za­
mordował Ją.



Tow. Gierczyńskiemu w odpowiedzi

A na razie bezrobocie...LUDZI starszych i młod- 
szych, działaczy spo­
łecznych, zwykłych ob­
serwatorów niepokoi sy 
(nacja w ruchu młodzie 

źowym Wszyscy są przekonani 
o potrzebie znalezienia wyjścia 
z młodzieżowego impasu O ta­
kiej potrzebie sygnalizuje rów­
nież tow. Gierczyński w artyku­
le zatytułowanym „Czy młodzi 
powinni politykować"? Chcia- 
lem w swej dyskusyjnej wypo­
wiedzi polemizować z kilkoma 
tezami tow. Gierczyńskiego, któ 
re uważam za niesłuszne i które 
nie pomogą w rozwoju nowopo­
wstającego ruchu młodzieżowe­
go-

Pierwsza uwaga dotyczy oce­
ny ZMP. Tow. Gierczyński 
stwierdza, że rozwiązanie ZMP 
dokonało się oddolnie poprzez 
organizacje dołowe, a instancje 
z zarządem głównym włącznie 
dopełniły tylko formalności. Wy 
daje mi się, że tow Gierczyński 
jest w poważnym błędzie Jak 
było naprawdę?

Niewątpliwie w poszczegól­
nych środowiskach ZMP rozwią 
zal się oddolnie Stało się to 
przede wszystkim w środowisku 
studenckim, urzędniczym, w nic 
licznych zakładach pracy Tow. 
Gierczyński powinien jednak wic 
dzieć, że już po formalnym roz­
wiązaniu instancji wojewódz­
kich i zarządu głównego istnia­
ły jeszcze setki kół i tysiące człon 
ków Dla przykładu podam, że 
w województwie koszalińskim 
po rozwiązaniu ZW około 14 ty­
sięcy członków opłaciło składki 
członkowskie. .Warto również do 
dać, że po niesławnym akcie roz 
wiązania ZG ZMP wpłynęło od 
młodzieży kilka depesz i tele­
gramów protestujących przeciw 
dokonywaniu zabójstwa ŻMP.

Jeśli tow. Gierczyński twier­
dzi, że ZMP rozwiązał, się od­
dolnie, to znaczy, że młodzież 
chciala innej organizacji Dlacze 
go wobec tego i w chwili obec­
nej są młodzieży obojętne i 
ZMS i ZMW?

„NOWA HUTA” — Nasze Cża- 
s> (dozw. od lat 16).

Seanse 3 coda. 16 13 1 20
WDK — Uczta Baltazara (do. 

twolony od lat 14).
Seanse o godz. 17, 19 1 21.
„MUZA" — Fanfan Tulipan.
Seanse o eodz. 17 t 15.
W niedzieli; o godz. 15. 17 1 U.
„ZACISZE" — Dziewczęta z 

Flacu Hiszpańskiego.
Seanse o godz. 17 i 19. •
mprb — nieczynne.

KLUB TPVE
W sobotę 36 W. o godz. 19 — 

film pt. „Na manewrach”. W 
niedzielę 31 marca o godz. 11 
— poranek filmowy dla miodzie- 
ty. Film pt. „Skarby sułtana".

PROGRAM II na fali 367 m 
na dzień 31 marca (niedziela) 
Ili 00. 23.50.

Program dnia: 5.34.
Wiadomości: 6.00. 7.00. 8.00, 16.00.
5.40 Muzyka na dzień dobry.

8 lid Od melodii do melodii. 6.53 
Kalendarz radiowy. 7.10 Koncert 
solistów 1 orkiestr rozr. 7.50 Spor­
towcy wiejscy na start. S.Oil I 
Przegląd prasy. 8.10 O pogodne I 
melodie. 8.30 Muzyka dawna kom­
pozytorów włoskich i holender­
skich. 9.00 Fata 56. 9.15 Amator­

skie zespoły przed mikrofonem. 
t.35 Walce koncertowe. 10.00 No­
we nagrania. 10.30 Rozmowy kra­
kowskie — fragm. wspomnień 
Heleny Boguszewskiej. 11.00 Kon­
cert życzeń. 12.04 przegląd czaso­
pism. 12.15 Melddie dr> tańca.
12.50 Transmisja z Indywidnal- 
n-ch mistrzostw Polski w boksie. 
12.20 Francuska muzyka operowa. 
13.55 Niedzielny magazyn dis wsi. 
14.11 Niedziela na wsi. 15.00 „O- 
twarta szkatułka" — aud. dla 
dzieci. 15.45 Muz. 15.05 Tyg. przegl. 
wydarzeń międzynarod. 16.20 Kon­
cert krakowskie, orkiestry i chó, 
ru PR. 17.00 Muzyka tan. 17.30 
Wcąoly kramik. 17.45 Sprawozda­
nie dźwiękowe ze snotkanla pił­
karskiego Legia Warszawa — 
Górnik Zabrze. 15.00 Muzyka ta 
neczna oraz wyniki najciekaw­
szych imprez sport. 19.00 „Miło­
śnikom pięknej muzyki". 19.30 
Na fali humoru i satyry. 20.20 
Wiadomości sport. 20.25 Wieczór, 
na serenada. 21.00 Melodie tan.
2. .30 „Matysiakowie", ode. pow. 
radiowej. 22.00 Ogólnopolskie wia­
domości sport. 22.30 Wiad. sport. 
22 40 Muzyka radziecka.

Tow. Gierczyński odpowiada 
na to, że organizacje te po 
wstępnym zrywie zaczynają zba 
czać ku ślepej uliczce. Taka od­
powiedź wydaje mi się co naj­
mniej śmieszna. Zrywu jak do­
tąd nie było (mam na myśli or­
ganizację, a nie poszczególne gru 
py czy pojedynczych ludzi).

Niepowodzenie ruchu tow. 
Gierczyński przypisuje elemen­
tom konserwatywnym, pragną­
cym powrotu dawnego stanu 
rzeczy. Odnosi się to do byłych 
pracowników etatowych i akty­
wistów ZMP, minio, że autor nie 
daje przykładów. Jako były 
działacz ŻMP chcę stwierdzić, 
że i ta odpowiedź jest fałszywa.

Jest publiczną tajemnicą, że 
krytyka organizacji i koncepcji 
ZMP zaczęła się wśród aparatu 
i aktywu. Zaczęła się ona jesz­
cze przed II Zjazdem Młodzież, 
aktyw i aparat pokładali wiele 
nadziei w jego uchwałach. Skoń 
czylo się jednak na nadziejach. 
Nastąpił kryzys spowodowany 
tym, że koncepcja ilości zwycię­
żyła koncepcję jakości. Organi­
zacja stawała się nijaka. Ale 
wraz z kryzysem wzmagała się 
dyskusja wśród aparatu i akty­
wu. Jedna koncepcja głosiła: 
uzdrowić organizację w ramach 
ZMP — druga: rozwiązać ZMP. 
w jego miejsce powołać nowe 
organizacje. Dyskusję rozstrzy­
gnął Październik na korzyść dru 
giej koncepcji, którą wprowadza 
li w życie i aktywiści, i „aparat­
czycy" ZMP

Moim zdaniem słabość ruchu 
młodzieżowego ma następujące 
przyczyny:

1) Nie wyjaśniliśmy młodzie­
ży, dlaczego ZMP nie mógł się 
siać organizacją w pełni mło­
dzieżową. Nie mógł, ponieważ 
nie uczył młodych ludzi myśleć, 
walczyć o swoje interesy zawo- 
dowę, bytowe i klasowe, o praw­
dę naszych czasów. Tego nie po 
wiedzieliśmy'młodzieży my, pra­
cownicy ZMP.

2) Nie mówią jednak tego 
również obecni działacze ZMS. 
Program tej organizacji zawie­
ra zbyt dużo ogólników, wątpli­
wych sformułowań Ogólnie za­
kłada on: stać na straży Paź­
dziernika I walczyć ze staliniz­
mem. Ale to niczego nie wyjaś­
nia. Stać na straży Październi­
ka, to znaczy realizować uchwa 
ly VIII Plenum, a nic bez przer­
wy wiecować. Poza tym pro-

OGŁOSZENIA
Warsztat Naprawczy PGR Szczecinek 

ul. 28 Lutego nr 3* 
zawiadamia,

te przyjmuje do wykonania z materiałów własnych I po­
wierzonych wszelkie prace w zakresie robót:

kowalskich, spawalniczych, tokarskich, ślusarsko- 
montażowych. frezerskich, stolarskich, elektrycz 
nych przy pojazdach mech, ładowania akumulato­
rów, remontowych z zakresu gorzelń, płatkarń, 
tartaków, młynów, remontowych sprzętu rolnicze­
go (ciągniki, traktory, przyczepy Itp.l.

K—285-0

Kioski składane zimowe
sprzedaje

WZGS .Samopomoc Chłopska" Zakład Remontowo- 
Montażowy we Wrocławiu, ul- Strażni­
cza 1/3 (przy Moście Uniwersyteckim) tel. 73-95.

K—290-0

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni

„Samopomoc Chłopska" 
w Koszalinie 

organizuje

w dnich od 2. IV. do 5. IV. włącznie 
powiatowy kwartalny jarmarK wiosenny 

na którym będzie wystawiony bogaty asortyment 
odzieży: damskiej, męskiej, dziecięcej, tkaniny lnia­
ne, bawełniane, wełniane we wszystkich koloracl 
i gatunkach, obuwie, wyroby galanteryjne, dziewiar 
skle, pasmanteryjne I inne artykuły przemysłowe.

Rolnicy jednocześnie będą mogli zbywać swoje 
towary w specjalnym stoisku skupu.

K—304-1

gram pomija zupełnie sprawy 
kultury, sportu, turystyki.

Tow. Gierczyński przestrzega 
przed narzucaniem młodzieży 
klubów dyskusyjnych, pracy kul 
turalno-oświatowcj. działalności 
sportowej. Twierdzi on, że ten 
program uciech świata doczes­
nego „przejadł się". Moim zda­
niem. tow. Gierczyński nie wmó­
wi młodzieży, że polityką powin 
na zajmować się lewica, a „ucie­
chami doczesnymi” prawica.

Moje trzy groszeNIE ulega wątpliwości: 
z wieloma twierdzenia­
mi tow. Kowalskiego trze 
ba się zgodzić, ponieważ obra 

zują prawdę. Niejednokrotnie 
byłem przecież świadkiem go 
rących sporów wśród pracow­
ników aparatu ZMP-owskie- 
go na temat' koncepcji tej or­
ganizacji. Dawałem temu wy 
raz również na łamach „Głosu 
Koszalińskiego". Ci ludzie re 
prezentowali zdrowy nurt, do 
magali się młodości dla swo­
jej organizacji. Ocena tow. 
Gierczyńskiego była więc, 
moim zdaniem, w tym wypad­
ku, nieprawdziwa, n zatem 
krzywdząca. Faktem jest bo­
wiem również, że po pażdzier 
nikowym przewrocie wielu 
dawnych aktywistów obydwo­
ma rękami podpisało się pod 
koncepcją organizacji samo­
dzielnej, głęboko ideowej, dy 
sponującej różnymi środkami 
i formami propagandy. Wie­
lu przeżyło głęboką tragedię. 
Łączyła się ona nie tylko z 
ich przekonaniami, ale. i z po­
zycją życiową. Nie należała 
przecież do przyjemności pra 
ca instruktora Zarządu Powia 
towego. tym bardziej, że była 
ona syzyfową — rzadko kiedy 
takj człowiek oglądał rezulta- 
t- swojej działalności. Taka 
jest jednak dialektyka życia 
i nie ma od niej ucieczki.

Alę tow. Kowalski popeł­
nia jeden dosyć poważny 
błąd, który w pewnym 
stopniu charakteryzuje men­
talność pracowników apara­
tu, tych mianowicie, którzy 
więź z młodzieżą utrzymywali 
przy pomocy środków tech­
nicznych, a nie koleżeńskich. 
Tow. Kowalski pisze, że wy­
razem protestu młodzieży prze 
ciw rozwiązywaniu ZMP by­
ło opłacenie składek człon­
kowskich w naszym wojewódz

Słuszna Jest koncepcja ZMS. 
Ale ona sama nie wystarczy. 
Za koncepcją musi iść praktycz­
na działalność naszych aktywi­
stów. Tymczasem jak do tej po­
ry obserwujemy rozkoszne bez­
robocie. Nasł aktywiści nie po­
trafili skupić i zorganizować ca­
łej lewicy młodzieżowej woje­
wództwa koszalińskiego. Jak bę­
dzie dalej?

WACŁAW KOWALSKI

twfe przez 14 tysięcy ludzi 
już po rozwiązaniu ZW ZMP. 
Nie mogę się zgodzić z taką 
oceną, z taką Interpretacją 
przywiązania do ZMP.

Sam tow. Kowaliki prżyznaje, 
że zło tkwiło w samej koncepcji 
ZMP. Była to koncepcja podpo­
rządkowująca Jednemu wątpli­
wej wartości programowi ludzi o 
różnych zainteresowaniach, świa­
topoglądach, różnym poziom'e 
wiedzy. Nie można doprowadzić 
do unifikacji przekonań I zaia- 
teresowań. Jest to niemożliwe I 
w dalszym etapie grozi obumar­
ciem cech Indywidualnych czło­
wieka. na wykształceniu których 
tak bardzo nam zależy. ZMP był 
więc, wybaczcie określenie, mi­
tem, albowiem sugerował jedność 
młodzieńczych przekonań, której 
nie było, lej rzeczywistości nie 
ratowały próby wprowadzenia 
różnych form pracy. Koncepcja 
„nie chwyciła”, a Jeśli mimo to 
ZMP istniał, to przycrsn tego 
sianu rzeczy należy, moim zda. 
nleni, szukać w systemie, który 
odrzucamy, systemie gwałcącym 
często wole narodu. ZMP -tał aię 
w końcu tak bezradny, nieatrak­
cyjny. że olbrzymia większość 
jego członków bez żalu rozstała 
się z nim. ZMP wyrósł bowiem 
na gruncie koncepcji Stalinów 
sklcb i wraz z nimi musial się 
skończyć.

Przykład ze składkami nie 
tłumaczy niczego, nie stenowi 
żadnego odzwierciedlenia sił 
i przekonau młodzieży. Opła­
canie składek jest bowiem 
czynnością mechaniczną, nic 
jest czynnikiem ani rozumo­
wym, ani tym bardziej emo- 
cjonalnym. W ostatecznym 
rachunku nie od składek za­
leżał los ZMP.

Zgadzam się z tow. Kowal­
skim. że ZMS nie zdobył jesz 
cze zaufania młodzieży. Nie 
chcę się rozpisywać na temat 
przyczyn. Sądzę, że rozpoczy 
n*jąca się dziś konferencja 
rzuci pewne światło na ten 
problem.

7. MICHTA

Dyrekcja Powszechnego Domu Towarowego 
w Słupsku

PI. Zwycięstwa 11, dział handlowy (III ptr.) 
PROWADZI SKUP 

artykułów przemysłowych pochodzenia zagranicznego. 
Reflektujemy na: chustki — swetry — szale — itp. 

K—287-0

WIOSNA WIOSNA

Powszechny Dom Towarowy w Słupsku 

organizuje

w dniach od 1. IV. — 30. IV. br.
kiermasz wiosenny

9-ty w działalności PDT 
Wielki wybór konfekcji ciężkiej, lekkiej, dziecięcej, 
damskiej, męskiej.

Nowe modele obuwia
Zwiększona obsługa sprzedawców.

Przedłużenie godzin handlu (wtorki, piątki od 8—19-tej, 
bez przerwy obiadowej — pozostałe dni od 9—19 tej, 
bez przerwy obiadowej).

Prosimy o odwiedzanie naszych stoisk na parterze, 
I 1 II piętrze.

Winda czynna na U piętro, 
K—288-0

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie 
zawiadamia, że na terenie województwa koszalińskiego znaj­
dują się do zagospodarowania wolne obiekty przemysłowe, 
jak: cegielnie, betoniarnie, zakłady dla przemysłu spożyw­
czego i inne.

Zakłady te. Prezydium może przekazać do zagospodaro­
wania przedsiębiorstwom naństwowym. spółdzielczym oraz 
osobom prywatnym na prawach dzierżawy lub na własność

Biuletyn Informacyjny w tej sprawie znajduje się w pre­
zydiach powiatowych rad narodowych — w powiatowych 
komisjach planowania gospodarczego.

 K—305-1

JAK ZABAWA. TO ZABAWA

Od pewnego czasu moż.na 
zaobserwować w Koszalinie co* 
raz więcej oberwanych lub 
zr.irzczonych koszów na śmie­
ci । „ . --•"u Okazu ie • -

sprawcami tego są przeważnie 
młodzi mężczyźni, którzy na 
koszach próbują swoich sił.

Tego rodzaju „zabawa" w 
ludnym wypadku nie może 
byc dalej tolerowana. Lepiej 
wypróbować „krzepę" w ja­
kimś klubie sportowym, a 
nie na nieszczęsnych koszach.

NAJWYŻSZY CZAS

Wreszcie przystąpiono do 
aktualizowania numerów mlc. 
szkań w poszczególnych bu­
dynkach. Po zakończeniu tych 
prac zostaną wywieszone na 
klatkach sc.indowych aktualne 
spisy lokatorów.

Najwyższy czas zrobić z tym 
porządek, bowiem w niektó- 
rych spisach widnieją Jeszcze

Wysięg czołowego zespołu
jazzowego Polski

1 kwietnia br. odbędzie się w 
Koszalinie występ nowoutworzo 
nego zespołu jazzowego Hot- 
Club Melomani.

Zespół ten. składający się z 
czołowych naszych solistów jaz­
zowych, oparty o dawniejsze ze 
społy J. Matuszkiewicza z Lo­
dzi (Melomani) oraz A. Kury­
lewicza z Krakowa wystąpi w 
składzie: Matuszkiewicz — sax- 
sopran. saxtenor, T. Thomys — 
saxalt, J. Tatarak — saxbaryton. 
L. Lic — klarnet, W. Waste — 
puzon, A. Kurylewicz i A. Trza­
skowski — fortepian. R. Dyląg 
— kontrabas, W. Sobociński — 
perkusja.

W programie: dixieland. Jazz

nozwlska lokatorów. którzy 
Już dawno wyjechali z Kosza, 
lina, bądź też nie żyją.

I WAGA. PRZYSZI f 
WŁAŚCICIELE DOMKOWI

Wreszcie doczekaliśmy -się 
..tuchu" wokół sprawy ipizc- 
deży domków jednorodzin­
nych. W tych dniach rozpo- 
częły już pracę komisje sza­
cunkowa 1 kwalifikacyjna. W' 
najbliższym czasie przedłożą 
cne Prezydium MRN pierwszą 
listę przyszłych właścicieli 
domków.

NARESZCIE

Prez. MRN powzięło decyzję 
zasypania niebezpiecznego sta­
wku znajdującego się przy ul. 
StallngradzkieJ (obok rynku). 
Jeśli jest już decyzja — to 
należałoby jak najprędzej 
przystąpić do pracy. Sadzimy.

nastąpi lo w najbliższych 
dniach.

DLACZEGO.. .

... w koszalińskich aptekach 
od kilku dni nie ma mleka w 
proszku?

ZGUBY

W MKS jest do odebrania 
teczka z zeszytami I książka­
mi uczennicy kl. III Wandy 
Gęgol.

nowoczesny oraz rock and roli. 
Śpiewać będą Wanda Warska 
oraz Jeanne Johnston, którą u- 
slyszymy po raz pierwszy po 
powrocie z Anglii w nowym re­
pertuarze. Jeanne Johnston bę­
dzie śpiewać i tańczyć rock and 
roli.

Zespół wystąpi w sali kina 
„Muza” o godz. 17.30 i 20.

UWAGA. SŁUCHACZE WUM-L

W dniu 1 kwietnia br. o 
godz. 14 odbędą się na«tępu- 
jace zajęcia dla słuchaczy 
pierwszego i drugiego roku 
WUM-L.

I-szy ROK
od 14 do 16 — Wykład z hi­

storii sztuki.
16—19 — Wykład z ekonomii 

politycznej kapitalizmu „Ren­
ta piuntowa".

II ROK

od 14 do 16 — Wykład z hi­
storii sztuki.

is—19 — wykład x materia­
lizmu dialektycznego.

ODCZYT

W dniu 2 kwietnia br. o go­
dzinie 14 w lokalu Wojewódz­
kiego Ośrodka Propagandy 
partyjnej przy «L Armii Czer­
wonej 47 — lektor KC PZPR 
wi głosi odczyt oraz, przepro- 
wadzi dyskusję na temat: „O 
stosunkach między partiami 
komunistycznymi i robotniczy, 
ml".

Karty wstępu na odczyt mo­
żna otrzymać w Woj. Ośrod­
ku Propagandy Partyjnej w 
dniu 30 bm.

Wykład dla rodziców
1 kwietnia br. zostanie wygło­

szony czwarty wykład Wieczoro­
wego Uniwersytetu dla Rodziców 
na temat: „Prawne obowiązki ro­
dziców w stosunku do dzieci”.

Zajęcia odbędą się w szkolę 
podstawowej nr 2 przy ul. BoL 
Krzywoustego 5 o godz. 18.

LOKALE
POKOJU umeblowanego dla kie 
równika budowy poszukuje Przed 
sięblorstwo llemontowe Sopot, 
oddział Koszalin — Żwirki 1 Wi­
gury 8 (wejście z ul. Mięsaka 
1-go).

- G—234-1

RÓ2NE
oIATKl druciane dla zwierząt fu 
tarkowych oraz ogrodzeniowe a 
materiału własnego 1 powierzono 
go wykonuje Gdańsk-Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 118, tel. 426 07.

K—104-8

Komunikat
ZMW

Pow. Zarząd Związku Młodzie­
ży Wiejskiej w Koszalinie zawia- 
damia, że w dniu 1 kwietnia br. 
o godz, J3 odbędzie się pierwsze 
zebranie kola ZMW. Na zebranie 
zapraszamy wszystkich członków 
związku oraz sympatyków.

Zebranie odbędzie się w gma­
chu Prez. WRN w sali nr 1 (ni-, 
‘ki parter).



Sprawa Norberta Wangera

„Upraszczajmy sobie życie". — 
Wydaje się, że hasło U, na pozór 
tylko niezbyt wzniosie, należa­
łoby wypisać na transparentach 
1 co ważniejsze, konsekwentnie 
realizować. Tak jak to robią 
nasi sasiedzi — Czechoslowecy.

Udowodnili ord (nie pierwszy 
Juz raz), że mając warunki ma­
terialno-techniczne, odrobinę do­
brej woli i tantaz.11, można u. 
proście sobie 1 bliźniemu niezbyt 
łatwe życie.

Oto trzy przykłady Ilustrujące 
pomysłowość czechosłowackich 
konstruktorów i pracowników 
przemysłu.

Prototyp nowej, automatycznej 
kuchni elektrycznej. Kuchnia wy­
posażona jest w trzy palniki, pie­
karnik 1 urządzenia ogrzewające. 
Nowością są zegary alarmowe, 
automatyczny wyłącznik ciepła 
t cieplna regulacja piekarnika.

Wyobraźmy sobie, jakiego ro. 
rlzaju wyczynów kulinarnych mo­
żna dokonać dysponując taką 
kuchenką.

Z początkiem grudnia uh. r. 
monachijska policja kryminalna 
zaaresztowała 1(1.letniego Norber­
ta Wangera. obwiniono go o za­
strzelenie towarzysza zabaw. 11- 
letniego ucznia. Franta Stoeblcha. 
Zapewnienia Norberta, że jest 
niewinny nie robiły na urzednl- 
kach komisji śledczej żadnego 
wrażenia. Sprawą była dla nich 
jasna, ponieważ w kieszeni za­
bitego znaleziooo naboje, które 
Stoebich dostał od Wangera.

— Musisz nam tytko powie­
dzieć, w jaki sposób i dlaczego 
to zrobiłeś? — p'tall chłopca 1 
obiecywali: — Jeśli powiesz nam 
prawdę, być może. Jeszcze na 
Boże Narodzenie będziesz w do­
mu.

Był to zwyczajny trick, ponie­
waż w razie przyznania się Wan- 
gerowi groziła kara 10 lat wię. 
zl-nia dla nieletnich. W końcu 
no trwających 8 godzin bez przer­
wy przesłuchaniach chłopiec za­
łamał się. Aby wreszcie mleć 
spokój, przyznaj sic do nie po. 
pełnionej zbrodni, w ciągu na 
stepnych dni Norbert zdał soblr 
sprawę, co go czeka. Odwoła 
Więc złożone przez siebie zazna- 
ula — niestety, na nic się to już 
nie zdało. Teraz mógł go uratn. 
wać cud. I cud ten zdarzył sie. 
Poszukiwania za narzędziem zbro 
dni naprowadziły policje na włą. 
śclwy trop. Stwierdzono miano, 
wicie, że bronią, której użył za 
bójca. nie był rewolwer, lecz 
małokalibrowa strzelba. Właści­
cielem jej okazał tlę 16 letni 
praktykant sklepowy — Peter 
Iłoesst. Podczas wizji lokalnej 
odtworzył on cały przebieg do-

Na przynętę
Potrzeba wprost nadludzkich 

wysiłków, ahy znanych ze skąp­
stwa Szkotów zachęcić do pod­
dania się badaniom rentgenolo­
gicznym — skarży się komitet 
ztfrowia w Glasgow, którego dzi 
wi, że podejrzliwi Szkoci stronią 
nawet od bezpłatnych prześwie­
tleń. Aby przełamać opory po­
stanowiono uciec się do przynę­
ty w postaci loterii. Każdy 
Szkot, który zgłosi się do rent­
gena. otrzyma w przyszłości 
bezpłatny los, na który będzie 
mógł wygrać samochód, umeblo 
wanie mieszkania bądź bezpłat­
ne wczasy.

Krew czy woda
Położone niedaleko Rzymu Je­

zioro Albano zabarwiło się na 
czerwono. Naukowcy tłumaczą 
to osobliwe zjawisko pojawie­
niem się w wodzie jeziora czer­
wonawych drobnoustrojów, tzw. 
„osciilatoria Rubescens". Zgoła 
inaczej jednak widzą rzecz tam­
tejsi mieszkańcy, twierdząc, że 
to „wołająca o zemstę krew” 
pewnej kobiety, której ciało zna­
leziono u brzegów jeziora dwa 
lata tętnu. Jeśli wierzyć naukow 
com, to już w kwietniu jezioro 
Albano. na którym w 1960 r. od 
będą się olimpijskie regaty wio­
ślarskie. odzyska swój normalny 
niebieskawy kolor.

konan-go przez Meble zabójstwa.
Po 1? tygodniach pobytu w 

więzieniu Norbert Wanger odzy­
skał wolność. Sprawiedliwości 
stanie sie zadość, ale kto zapła­
ci chlopau 1 jego rodzicom za 
przebyte cierpienia moralne? W 
związku ze sprawą Wangera za- 
chodnio-nlemlecki tygodnik „He. 
vue” plsze: „Metody śledcze, ja­
kie stosuje niemiecka policja, są 
skandaliczne". Przytacza też ło. 
wa obrońcy Wangera. że NRF 
staje się państwem policyjnym. 
Ponieważ sprawa nabrała rozgło­
su, wywołując powszechne obu­
rzenie, prezesowi policji mona­
chijskiej Heiglowi nie pozostało 
nic innego, jak postawić wniosek 
o ukaranie własnej komisji fled- 
czej „za wymuszenie zeznania".

60 godzin 
w brydża •/

Czterech studentów uniwersy­
tetu w Birmingham ustanowiło 
nowy rekord gry w brydża. Stu. 
clencl grali bez przerwy przez 60 
godzin.
Rozpoczęli oni grę w poniedzia­

łek rano, a zakończyli w środę 
o godzinie 20.30. Pobili oni do­
tychczasowy rekord ustanowiony 
przez ł studentów uniwersytetu 
w Leeds o 3 godziny. Natych­
miast po zakończeniu ary stu­
denci poszli spaś

Izotopy w hodowli nowych odmian

Nowa czechosłowacka suszarka 
bielizny KOMO. Suszy męskie 
koszule w ciągu 25—30 m'nut, zaś 
bielizna pościelową w ciągu ok. 
35 minut. Mieści i.j kg bielizny.

Składany garaż wyprodukowany 
W brneńskiej spółdzielni mecha­
ników. Do montażu garażu wy­
starczy dwóch pracowników.

Na marginesie trudno się po. 
Wstrzymać od zadania zgoła re­
torycznego pytania: — A my?

Wpływ promieniowania na or 
ganlimy żywe wykorzystują a- 
merykańscy uczeni do hodowli 
nowych odmian roślin upraw-

HUMOR

— Zona zamknęła go, aby nie 
mógł zejść do baru.

nych. IV' laboratorium w Bro- 
okhauen poddano działaniu nen 
tronów nasiona owsa; część roś 
lin uzyskana z tych nasion wy 
kazała nową, niezwykle cenną 
dla rolnictwa cechę dziedzi­
czną odporność na porażenie 
'dzą. . Zmieniło się przy tym u 
niektórych roślin zabarwienie 
liści i nasion.

Sztywniejszą słomę jęczmie­
nia i zmianę kształtu kłosa z 
b-rzędowego na 2-rzędowy osiąg I 
meto dzięki zanurzeniu nasion | 
w roztworze radioaktywnego fol 
storu oraz przy podlewaniu ta-! 
k m roztworem z domieszką m 
dioakiywnego berylu roślin jęcz 1 
mienia w okresie wzrostu. Róż I 
ne dziedziczne zmiany uzyskano 1 
tez poddając promieniowaniu ro i 
śliny lnu.

— Uważaj na Jego prawy prosty!
Rys. Z. Oleslński

Na zdjęciu: znana aktorka filmowa Kim Novak w nowej, 
egzotycznej roli.

OTO PYTANIA V SERII:
1. Gdzie żyją szare niedźwie­

dzic? (podać część świata).
2. Którzy Polacy otrzymali na 

grodę Nobla?
3. W którym państwie mężczy­

źni chodzą w spódnicach?
L W jakim państwie leży mia­

sto Tabor?
s. Który Kroi polski był szcze- 

golnie posłuszny żonie?
6. Kto wynalazł lampę naftową?
7. Które z miast jest portem 

morskim — Ateny czy Kanton?
8. Ile państw należy tln ONZ?
9. Podać nazwę najdłuższego 

fiordu na świeeie.
^19. Kto rozdął „węzeł gordy.1-

u. Gdzie wyszła pierwsza en­
cyklopedia?

12. Kto zdobył Mount Eyerest?
13. Kiedy i przez kogo ułożo­

ny został język esperanto?
14. Gdzie zbudowano pierwsza linię kolejową? 1 'SZ,ł
15. Aktualny rekord Europę w 

rzucie oszczepem?
16. Które z miast woi kosza 

lińskiego zamieszkuje wlecei niż 
to tys. mieszkańców? nU

"“‘“Tiny wiózł
Krzysztof Kolumb udając sir w 
podrożę odkrywcze? '
iskl?Jak Slę nBzywa st'P Węgier- 

i Odpowiedzi na pytania należy 
,nadsyłać do czwartku «, tvj 
| włącznie zaznaczając na kopercie 
I ••Nieustający konkurs".

Prawidłowe odpowiedzi na 
pytąnia czwartej serii i wy- 
kaz nagrodzonych podamy w 
numerze poniedziałkowym.

Obecnie powtarzamy wszy 
stkie pytania V serii.

Przypominamy, że wśród 
uczestników kolejnych serii 
„Nieustającego konkursu" roz 
losowany zostanie
a pa ra t fot ogra f i cz n yi

PONADTO WŚRÓD TYCH, KTO 
RZY NADESLĄ PRAWIDŁOWE 
ODPOWIEDZI NA PYTANIA 
V SERII ROZLOSOWANYCH BĘ 
DZIE 10 WARTOŚCIOWYCH NA 
GRÓD KSIĄŻKOWYCH.

Niezdolny do ucieczki, jakkolwiek pokonanie wy­
łomu w murze, przez który wyszliśmy na trotuar, 
nie wymagało wcale zdolności akrobatycznych.

Jak było do przewidzenia znajdowaliśmy się za­
ledwie o kilka minut drogi od głównej bramy, przy 
której czekał kierowca. Niecierpliwił się właśnie, 
podejrzewając, że coś mi się stało. Chclał już zaalar­
mować najbliższy komisariat.

Ruszyliśmy w stronę śródmieścia.
Nie przeszkadzałem Świętej milczeć, a 1 ona sama 

nie miała zamiaru bawić mnie dalszą konwersacją. 
Nie opodal jej domu czekał już. ktoś, komu przybycie 
„Citroena" rzuciło się w oczy; skinął porozumiewaw­
czo głową...

Wysadziliśmy naszą pasażerkę przed bramą 1 teraz 
można było jechać wprost do komendy.

Musiałem przygotować w odpowiedni sposób prze­
szukanie okolicy wskazanej przez Świętą. To jedna 
strona zagadnienia. W rezultacie poszukiwań — od- 
najdziemy zwłoki Feliksa Kojry... Kilka czy kilka­
naście godzin nie odgrywało żadnej roli, co najwyżej

można by zorganizować obserwację Aaplicy, dopóki 
nie zmobilizuje się ekipa... A potem? Potem dopro­
wadzę do tego, że Kurt Gabel musi s\ę przyznać... 
A jeśli się nie przyzna? Jeśli to nie był pn, jeśli nie 
było tam wcale Trudy — i Święta nafcrawdę nie 
zna ludzi, którzy zorganizowali morderczą bombę?...

— Nie będę mógł ruszyć dalej tak długo, jak długo 
nie odnajdziecie Trudy — powiedziałem naczelnikowi 
wydziału śledczego, który spotkał mnie tuż przy wej­
ściu do gmachu komendy.

— A co Święta?
— Przypuszczam, że ona coś wie. Była przy jakiejś 

bombie. Ale czy to dokładnie ten sam wypadek, 
o który nam chodzi, to się dopiero okaże! — te za­
strzeżenia przyszły mi na myśl, kiedy analizowałem 
teraz słowa Świętej, że „wariat" i że „czasem cho­
dzi! na Krzyki". Z pewnikami, mimo konkretnych 
poszlak musieliśmy trochę poczekać.

Kolega naczelnik wydziału skinął ze zrozumieniem 
głową. Podsunął mi przy okazji projekt, ażeby wciąg­
nąć do poszukiwań na Krzykach elewów wrocław­
skiej szkoły milicyjnej.

Tymczasem przeszedłem do stołówki. Usiadłem 
w kącie i czekając na obiad zacząłem rozmyślać:

Skoro już. doszło do spotkania z Gablem. skoro 
już zapowiedziałem mu, że wbrew jego woli do­
wiemy się o wszystkim — no to- co dalej?... Jeśli­
bym teraz nawet sprowadził go na Krzyki i spytał 
wręcz, o szczegóły wypadku, o którym — wprawdzie 
ogólnikami, ale przecież w sposób dość wiarygodny 
opowiedziała mi Święta — Gabel będzie co najwyżej 
udawał zdziwionego... To byłoby w tym najlepszym 
wypadku, jeśli udałoby się wytrącić tego człowieka 
ze stanu zobojętnienia... Moim zadaniem było jed­
nak co Innego. Dotrzeć do duszy Kurta Gabla. Roz­
bić szklany mur, którym byliśmy oddzieleni. Ten 
człowiek Intrygował mnie i niepokoił, podobnie, 
jak cała sprawa Feliksa Kojry.

Musiałem jeszcze pociągnąć za język Trudę. Mu-

sialem stanowczo — więcej dowiedzieć się o Gablu!
Profes, który przysiadł się do mojego stolika, po­

wiedział mi właśnie, że Gabel przez, cały czas zacho­
wuje milczenie nawet wobec współwięźniów.

— 1 jestem przekonany, kapitanie, że z tego bę­
dziemy jeszcze mieli najbardziej niespodziewaną 
chryję! — dodał „ze znawstwem", siorpiąc głośno 
kapuśniak.

Pochyliłem głowę. Perspektywy, które roztaczał 
przede mną, nic były nazbyt optymistyczne. Bardzo 
chcialo się jechać na urlop...

W kilka chwil po powrocie do przydzielonego mi 
pokoju służbowego, połączyłem się z komendantem 
szkoły milicyjnej we Wrocławiu. Wysłuchał krótkiej 
informacji i prawic natychmiast zgodził się zmobili­
zować na dzień następny wszystkich podległych mu 
chłopców. W len sposób dokładnym przetrząśnięciem 
cmentarza na Krzykach — poszukiwaniem jednego 
człowieka — zajęłoby się dwustu trzydziestu ludzi.

Uporządkowałem jeszcze notatki i chcialem już 
udać się wprost do hotelu, ażeby nieco wypocząć, 
kiedy nagle rozdzwonił się na biurku telefon:

— Truda! Pełna najlepszych chęci i pałająca 
tęsknotą rozmowy z kapitanem Glebem, zniecierpli­
wiona i gotowa do wszelkich usług, składa właśnie 
personalia!

W rozradowanym, podnieconym głosie , kolegi na­
czelnika wydziału śledczego najoczywistsza kpina 
mieszała się z godnym lepszej sprawy gadulstweml 
Nie mogąc w końcu wytrzymać oświadczył mi trium­
falnie, że stal się szczęśliwym tatą dwojga ogromnych 
bliźniąt!

Przyjąwszy serdeczne gratulacje oddal zaraz słu­
chawkę oficerowi dyżurnemu, który poinformować 
mnie krótko o szczegółach zatrzymania podejrzanej.

Dziś sport 
na str. 2



KONKURS Pt. Nieraz wracam Ostatnio do 
słów Władysława Gomułki, wy­
powiedzianych kilka miesięcy 
temu w toku rozmowy z grupą 
dziennikarzy: „Ideologia jest 
rzeczą piękną i wzniosłą, a ży­
cie jest brutalne i chamskie. 1 
na to nic nie poradzimy". Nie 
odpowiadani za całkowitą do­
słowność cytatu, ale sens tej 
myśli i twarde dosadne określe­
nia pamiętam dokładnie. Słowa 
te stanowią, moim zdaniem, do­
skonałe motto dla aktualnych 
rozważań politycznych, dla 
trzeźwego spojrzenia na wiele 
wzlotów i depresji, euforii i roz­
czarowań. konfliktów i dyskusji.

Ideologie. Program Polskiego 
Października rodziły się w toku 
wielkiej ogólnonarodowej dysku­
sji w wyniku bezlitosnego obna­
żania do korzeni systemu błę­
dów przeszłości.

Powstawały konstruk­
tywne koncepcje socjali­
stycznej odnowy: prawo­
rządność. suwerenność, ra 
dy robotnicze. Sejm mó­
wiący i myślący, opinia 
publiczna, tolerancja, de­
mokracja w całym życiu 
społecznym i politycz­
nym. W październiku te 
luźne bądź co bądź kon­
cepcje stały się oficjal­
nym programem partyj­
nym, programem popar­
tym czynem i niezłomną 
postawą. Swuat cały oce­
nił historyczną wagę tego 
wydarzenia.

A POTEM... Pamiętam 
niektóre tytuły gazetowe: 
„Po miodowym miesiącu’’, 
„Już nie październik, już 
grudzień’’... Skąd ta nu­
da? Otóż konsekwencją 
każdej ideologii — jeśli 
nie pozostaje w sferze 
marzeń — jest polityka. 
Polityka jest po prostu 
konfrontacją ideologii lub, 
mówiąc skromniej, pro­
gramu z życiem. A życie 
jest zawiłe i chropawe, 
brutalne, chamskie.

Z jakimi życiowymi 
trudnościami spotkał się 
program ideowy naszego 
Października?

Zacznijmy od pewnej 
dygresji. Grupa polskich 
dziennikarzy będąc nie­
dawno w Czechosłowacji 
strawiła wdele godzin na 
żarliwych dyskusjach z 
naszymi zakarpackimi ko­
legami. Z rozmów tych 
nasuwa się mnóstwo re­
fleksji porównawczych. 
Zdaliśmy sobie sprawę z 
wielu istotnych różnic 
między naszymi krajami. 
Tak np. wyczulenie spo­
łeczeństwa czechosłowac­
kiego na sprawę suweren 
ności i historyczne oraz 
aktualne podstawy do te­
go wyczulenia — są zna­
cznie mniejsze niż u nas. 
Nonsensów na wielką mia 
rę wynikających z biuro­
kratycznego systemu za­
rządzania popełniono tam 
również znacznie mniej . 
niż u nas. Stopa życiowa 
wzrasta, chociaż — moim 
zdaniem — przy ich stop­
niu uprzemysłowienia i 
kulturze technicznej mo­
głaby w warunkach lep­
szego modelu gospodarki 
socjalistycznej kształto­
wać się o całą skalę wy­
żej.

A rezultat? Nasze głę­
biej dotknięte i zranione 
społeczeństwo było zdol­
ne do radykalniejszych 
znacznie przemian poli­
tycznych, ale równocześ­
nie realny start dla tej 
odnowy odbywa się ze 
znacznie gorszych, w wie 
lu dziedzinach tragicznie 
zabagnionych pozycji. Wy 
starczy uzmysłowić sobie 
Choćby kompleks spraw 
gospodarczo - placowych, 
naświetlonych w opubliko 
wanym przemówieniu 
Władysława Gomułki. W 
tei dysproporcji między 
radykalizmem programu 
a trudnością startu tkwi 
oczywiście jakaś wielka 
historyczna logika. Logi­
ka ta jest jednak marnym
pocieszeniem i w niczym nie 
umniejsza ogromnych życio­
wych trudności, jakie napotyka 
realizacja programu VIII Ple­
num.

Istnieje jeszcze inna bardzo 
rozległa kategoria tych życio­
wych trudności. Mam na myśli 
siły antypaździernikowe. Są u 
nas niewątpliwie ludzie i grupy 
społeczne, które traktują demo­
kratyczne przemiany tyltn jako 
trampolinę do dalszych zmian, do 
likwidacji socjalizmu. Przyzna- 
ie. choć jest to może niezbyt

„taktycznie", że nie przeceniam 
aktualnej aktywności reakcji. Ma 
ona niewątpliwie wielkie poten­
cjalne możliwości, które zacho-< 
wuje w rezerwie — i o tym nie 
wolno zapominać, gdyż jest to 
główny przeciwnik. Równocześ­
nie jednak w określonych warun 
kach historycznych elementarny 
realizm nie pozwala reakcji w 
Polsce na nadmierną agresyw­
ność. Poza tym — jak wykaza­
ły ostatnie lata — obiektywna 
możliwość jej wpływania na 
społeczeństwo jest proporcjo­
nalna do rozmiarów naszych 
własnych błędów’.

A na manowcach tych zna­
nych powszechnie błędów stara 
się nas utrzymać i głębiej jesz­
cze zawrócić inne bardzo aktyw­
ne i agresywne ugrupowanie sił 
antypaździernikowych. Twardo- 
głowi dogmatycy atakują każ­

dą pózycję, "każdą ideę 
Października. Do torują­
cych sobie z trudnością 
drogę w warunkach nie- 
wykrystalizowania mode­
lu gospodarczego rad ro­
botniczych przykleja kon­
serwa bzdurną w danej 
sytuacji etykietkę, „anar- 
cho-syndykalizm". Pro­
gram rolny, program upo­
rządkowania, stabilizacji 
rozwoju wsi atako­
wany jest metodami, w 
których prymitywnym do­
gmatem o zaostrzaniu 
walki klasowej w Polsce 
zastępuje się elementarne 
rozeznanie ekonomiczne. 
Przywracana z trudem 
zasada kompetencji zawo­
dowych i fachowości wy­
wołuje ostre protesty prze 
ciw „drobnomieszczań- 
skim elementom inteligen 
ckim”. Staż partyjny nlt 
przeszkadza niektórym w 
szermowaniu „argumen­
tem" szowinistycznym; 
Latami nawarstwiany sy­
stem etykietek i formułek 
odległy od żywej krytycz­
nej teorii marksistowskiej, 
nie odpadł od razu, za­
sklepia mózgi i oczy wie­
lu ludziom czynnym w 
naszym życiu państwo­
wym.

Zjawiska te pogłębia I 
komplikuje fakt nierówno 
miernego rozwoju ruchu 
komunistycznego po XX 
Zjeździe. W rezultacie, 
jak wiadomo, niektóre par 
tie komunistyczne z opo­
rami i zastrzeżeniami od­
noszą się do założeń ide­
owych naszego Paździer­
nika. A przecież związki 
nasze z sąsiednimi kraja­
mi obozu socjalistyczne­
go nie ograniczają się do 
sfery dyskusji ideologicz­
nych i naród polski jest 
żywotnie zainteresowany 
w zapewnieniu wzajemna 
go zaufania i poprawnoś­
ci tvch stosunków.

Naiwny byłby też po­
gląd, że te problemy mię­
dzynarodowe pozostają' 
bez wpływu na samopo­
czucie i aktywność rodzi­
mej konserwy, a także na 
inne fakty z dziedziny po­
lityki wewnętrznej. I

Wreszcie trudno tu po­
minąć zjawisko bieguno­
wo odmienne — niecier­
pliwość w stosunku dra 
tempa wykonania paź­
dziernikowego programu, 
niecierpliwość przecho- 
dzającą tu i ówdzie w prza 
jawy zniechęcenia i roz­
czarowania. Niecierpli­
wość ta dotyczy zarówno 
bezzasadnych w tak krót­
kim czasie, lecz jakże su­
biektywnie zrozumiałych 
nadziei na poprawę mate­
rialna, jak i wykonania 
założeń demokracji poli­
tycznej i gospodarczej. A 
niecierpliwość i zniechęca 
nie, przybierające niekiś- 
dv ostrą postać, są nie­
wątpliwie zjawiskami 
szkodliwymi, utrudniają­
cymi uporządkowanie na­
sze* gospodarki.

Obok niecierpliwości e- 
konomicznej mas ludo­
wych wystęnuje niecier- 
nliwość polityczna mło­
dzieży i niecierpliwość nia 

których najzagorzalszych zwo­
lenników przemian październi­
kowych. Są niewątpliwie ludzie, 
którzy nie zawsze regulują swój1 
temperament polityczny chłodną 
rozwagą racli stanu. Czyż jed­
nak jest to dostatecznym powo­
dem. abv najofiarniejszycH 
„październikowców" zaliczyć ła­
two do ludzi groźnych dla no- 
weoo status ouo? Czyż dla no­
wych wymogów nowej popaż-

(Dokończenie na str. 3)'

Wyciągnięta jego prawica nie poruszała się prawie wcale, dłoń tylko 
sama zataczała bez ustanku małe, ale szybkie jak myśl półkola i chwy­
tał szalone cięcia...

NAGRODY
I nagroda: 
radioodbiornik 
II — aparat 

fotograficzny
III — bilet 
na dwudniowa 
wycieczkę 
na Targi 
Poznańskie

oraz 
10 nagród 

pocieszenia 
WARUNKI

KONKURSU
Co tydzień „Glos Ko­

szaliński" będzie zamieś* 
czat to jednym ze swoich 
numerów rysunek przed­
stawiający scenę ze zna­
nych utworów literatury 
polskiej i obcej. Na pod 
stawie załączonego rysun 
ku należy odgadnąć tytuł 
książki oraz podać nażwis 
ko iej autora.

Dla ułatwienia odgad- 
n ęcla konkursu pod kaź 
dym rysunkiem będzie za 
mieszczony krótki tekst z 
danego utworu.

Konkurs trwać będzie 
od 31 marca do 15 maja 
br. Ogółem tikaże się 10 
rysunków wraz z teksta­
mi.

Pod każdym rysunkiem 
zostanie zamieszczony spe 
cjalny kupon konkursowy,, 
który po wypełnieniu na­
leży przesłać na adres re 
dakcji: „Głos Koszaliń­
ski", Koszalin, Alfreda 
Lampe 20, z dopiskiem 
na kopercie „Konkurs U 
teracki".

Jerzy Milewski

A więc - zmiana Konstytucji ?OD kilku miesięcy mówi 
się głośno o zmianie 
Konstytucji. Z natury 
rzeczy w dyskusji prym 
wiodą prawnicy. Już to 

♦est godne podkreślenia. Parnię 
tamy bowiem dobrze, jak to by 
!o z tzw. dyskusją ogólnonarodo 
wą w 1952 r. A więc najpierw 
był projekt, później zagrzmialy 
surmy propagandy, szeroką fa 
lą popłynęły glosy chwalców 
(wspaniale! genialne! epoko­
we'), następnie ton fanfar 
wzniósł się jeszcze o jeden re­
jestr, aż forte maestoso oznaf 
miono uchwalenie ustawy zasał 
niczej. Burzliwe fale urzędowe 
go entuzjazmu zatopiły zupeł­
nie glos fachowości, glos rozsad 
ku. Konstytucja stała się tema­
tom piosenek masowych. W prak 
tyce zaś jej postanowienia pozo 
stały przeważnie na papierze. 
Papier stwierdzał, że Sejm jest 
władzą -najwyższą — a Sejm 
byl niemy. Papier zapewniał 
o dobrowolności spółdzielczości 
produkcyjnej — a chłop wie­
dział, że „...jak nie pójdziesz do 
spółdzielni, to.„”. Papier dum­
nie proklamował nietykalność o- 
bywateli. a ludzie siedzieli czę­
sto w więzieniach bez sądu i 
prawa. Cóż, rzecz zrozumiała, 
gdy zważymy, że Konstytucja 
jest rówieśnicą fasadowej 
MDM.

Nic przeto dziwnego, że dziś 
coraz silniej rozlegają się głosy 
wołające o zmianę Konstytu 
cji.

Dotychczasowa dyskusja, to­
cząca się główmie na łamach 
„Prawa i życia", sformułowała 
trzy główne postulaty. Primo 
— Konstytucja musi jakoś od­
zwierciedlić to. co nastąpiło w 
Październiku. Secundo — Kon 
stytucja musi konsekwentnie i 
konkretnie, a nie, jak dotych­
czas ogólnikowo, zabezpieczyć 
rzeczywiście kierowniczą rolę 
Sejmu. Tertio — Konstytucja 
powinna zająć się na serio pra 
wami obywatelskimi: nie do wy 
trzymania jest stan rzeczy, gdy 
wielomównym deklaracjom i za 
pewnieniom nie towarzyszą re­

alne, konkretne, a nie ogólniko 
we, gwarancje. Przykład: o włol 
ności słowa Konstytucja wypo 
wiada 39 słów, lecz ani jedno 
z nich nie mówi o rzeczy 
bądź co bądź tak istotnie z tą 
wolnością związanej — jak cen 
zura. Czterdzieści dziewięć słów 
Konstytucji mówi o prawic do 
pracy, lecz najmądrzejszy praw­
nik nie wie, co z tego praktycz 
me wynika dla obywatela.

Dyskusja ta ujawniła ostatnio 
tendencję do wyrwania się z 
wąskiego kręgu rozważań praw 
niczych i wtargnięcia na pełne 
wody szerokiej opinii publicz­
nej. Już artykuł Ehrlicha ukazał 
się nie w czasopiśmie prawni 
czym, lecz w coraz popularniej 
szej, masowej „Polityce". Ostat­
nio zaś zabrał w tej sprawie 
glos jeden z najwybitniejszych 
polskich uczonych — konstytu­

cjonalistów. prof. dr Stefan Roz 
maryn, członek — korespodent 
Polskiej Akademii Nauk, jeden 
z głównych redaktorów poprzed 
niej Konstytucji. Zabrał on glos 
na łamach organu KC PZPR 
— „Trybuny Ludu’’, która też, 
w nocie redakcyjnej poprzedza 
jącej artykuł uczonego, zapo 
wiada ogłaszanie dalszych wy 
powiedzi na ten temat. Wszyst 
kie wiec znaki na ziemi i nie­
bie zapowiadają szeroką dysku 
sję nad zmianami Konstytu­
cji.

Rozmaryn lansuje dwie pod 
stawowe tezy. Pierwszym jego 
twierdzeniem jest to, że Konsty 
tucja była i jest dobra, tylko, 
że nie była należycie realizowa 
na. Drugim — jest to, że ra­
czej główny nacisk należy polo 
żyć nie tyle na zmienianie po 
szczególnych przepisów ustawy 
zasadniczej, ile — na wydanie 
w najkrótszym czasie odpowied 
nich ustaw szczególnych, zabez 
pieczających prawa obywatelskie 
i demokratyczny porządek pań­
stwowy.2^E stanowiskiem hm nie- 
j sposób się zgodzić. Nic 

będziemy tutaj wchodzili 
w szczegółowe rozważania z 

zakresu teorii konstytucjonaliz­
mu. Pozwolimy jedynie odwołać 
się do zdrowego rozsądku ka: 
dego laika. Wiemy dobrze, żc 
są przepisy, które można obejść 
bez większego trudu. Wiemy 
również, że są przepisy, które 
sformułowane są tak kategory 
cznie, tak jasno, tak konkretnie, 
że owszem, można je złamać,

(Dokończenie na str. 3)

Nie samym chlebem

Na str. 3 czytajcie 
fragment powieści

W. Dudinceua

W tym miejscu podkreślić na 
leży rzecz dość charakterystycz 
ną. O ile, jak wskazują inne 
dotychczas u nas prowadzone 
dyskusje, co do jednej kwestii 
bywa zazwyczaj co najmniej 10 
zdań, o tyle powyższe postulaty 
zostały przez opinię prawniczą 
przyjęte właściwie bez żadnych 
sprzeciwów. Dowodzi to. jak 
głęboko nabrzmiała konieczność 
pewnych zmian w Konstytucji.

Trudności — i sprzeczne zda 
nia — pojawiają sie w kwestii,, 
która na pozór robi wrażenie' 
sprawy o charakterze technicz­
nym, a która mimo wszystko 
nie jest ani sprawą czysto tech 
niczną, ani też sprawą błahą. 
Chodzi o dylemat, który w inau 
guracyjnym numerze „Polityki" 
przedstawi! prof Stanisław Ehr- 
lich: chirurgia, czy też kosmety 
ka konstytucyjna?

Co to jest kosmetyka konsty­
tucyjna? Jest to taki system 
zmiany Konstytucji, który po 
lega na pewnych drugorzędnych 
zmianach pewnych sformułowań, 
przy jednoczesnym pozostawię 
niu całego jej systemu, struk 
tury, wewnętrznej logiki, zało­
żeń. Chirurgia — to pisanie Kon 
stytucji od nowa.

Mam wrażenie, że Jest to w 
tej chwili najpoważniejszy a- 
spekt dyskusji konstytucyjnej.

CZY ZNASZ
LITERATURĘ PIĘKNĄ?



PROGRAM
I POLITYKA

(Dokończenie ze str. 1)

(biernikowej stabilizacji zbyt 
pochopnie i zbyt masowo me 
zepchnięto wielu entuzjastów 
w szeregi rozczarowanych? Zja­
wisko takie nie ułatwia bynaj­
mniej polityki.

Jej to zaś zadaniem jest przy­
łożenie ogólnych zasad ideo­
wych do tego wielorakiego i 
wielobarwnego kalejdoskopu ży 
cia z wszystkimi jego przeciw­
nościami. Przy takim „przykła­
daniu" trzeba się oczywiście li­
czyć zawsze z faktami, z bar­
dzo niejednokrotnie twardymi 
koniecznościami. Głupoty było­
by w terenie górzystym poprze­
cinanym rzekami i dolinami bu­
dować trakt wzdłuż linii prostej 
poprowadzonej ołówkiem na ma- 
)ic. Toteż jest rzeczy zrozumla- 
ą chyba, że politykę znamionu- 
ą różne drgnienia, zygzaki i 

zwroty. Postulowanie, aby poli­
tyka nie liczyła się z życiowymi 
koniecznościami jest iluzją i 
bzdurę. Z drugiej jednak strony, 
uleganie jedynie gmatwaninie 
konieczności może prowadzić do 
zagubienia w niej wytycznych 
programu, do wyrzeczenia się 
ogólnych założeń. Między tymi 
skrajnościami, między tą Scyllą 
i Charybdą, musi się przedosta­
wać stale nasza żyęiowa prakty­
ka.
Ili ZWIĄZKU z tym nie- 
■ A/ zm'ernie ważna jest ja- 
Ww kaś ocena, jakaś klasy- 
* ” fikacja owych koniecz­

ności. Są one Jak się rzc- 
klo, określane przez sytuację mię­
dzynarodową. trudności gospodar 
cze. działalność różnych realnie 
istniejących październikowych i 
antypażdzierniKowych sil spo­
łecznych oraz przez wiele in­
nych czynników, których niespo- 
sób wyliczyć. Ate równocześnie 
koniecznością najwyższej kate­
gorii, podstawową racją naro­
dową, jest zgodność polityki ze 
społecznym poczuciem słusznoś­
ci, sprawiedliwości i ' prawdy. 
Istnieją oczywiście niezbędne dla 
państwa a niezbyt popularne 
posunięcia nie znajdujące po- 
wszechnej aprobaty. Ale, wyda- 
je mi się, że przy dokonywaniu 
wyboru między różnymi koniecz 
nóściami, me można zbyt czę­
sto pomijać tej ważnej koniecz­
ności, jaką jest właśnie społecz­
na aprobata.

Historia wykazała dobitnie, 
le poparcie, przychylność, zro­
zumienie narodu nie są rzeczą 
raz na zawsze daną i trzeba je 
stale i wciąż na nowo zdoby­
wać, uwzględniając aktualne in­
teresy podstawowych warstw 
społecznych. Poparcie spoleczeń 
stwa nie jest też na szczęście 
— przynajmniej obecnie w na­
szym kraju — jakimś mitycz­
nym, abstrakcyjnym, nieuchwyt- 
nytn pojęciem, gdyż zdolne są 
je wyrażać i wymierzać określo­
ne instytucjonalnie wykładniki 
opinii publicznej. To prawda, że 
się one czasem politykom na­
przykrzają, że są niewygodne, 
nieporęczne przy różnych tak­
tycznych finezjach. Cóż na to 
poradzić, kiedy wiadomo, że bez 
nich nie ma miernika, a co wię­
cej nie ma regulującego mecha­
nizmu społecznej aprobaty, me-

ZAPOLSKA I FREDRO W NRD

Dramat polski na scenach nie- 
tnleckich nic cieszył się dotych­
czas zbyt wielkim powodzeniem. 
Wystarczy wspomnieć, te nie- 
(niecka encyklopedia dramatur- 
{iczna z 1»4Z r. nie wymienia ani 
ednego utworu polskiego autora, 
ioplero na afiszach teatralnych 

wielu miast NRD pojawiły się 
tytuły sztnk polskich.

Jako pierwsza weszła na sce­
ny niemieckie sztuka L. Krncz. 
kowsklego „Niemcy". Najwięk­
szym Jednak powodzeniem cieszy­
ły ale sceniczne utwory G. Za. 
polskiej — „Moralność pani D11I- 
aklej". „Zabusia", „Panna Mali- 
czewska" 1 „Ich czworo". Nie. 
mniejszy sukces odniosły też sztu­
ki Fredry, z których publiczność 
niemiecka oglądała — „Zemstę", 
„Damy 1 huzary". „Męża i żo­
nę", „Śluby panieńskie" oraz 
„Pana Geldhaba".

ponadto odbyły ale premiery 
takich sztuk. Jak „Pociąg do Mar. 
•ylli" Gruszczyńskiego, „Odezwa 
na murae" Swirszczyńsklej, „Zwy­
kła sprawa" Tarna, „Juliusz i 
Ethel" Kruczkowskiego, „Ostry 
dytur" Lutawsklego 1 Innych. W 
bieżącym sezonie teatralnym za­
powiedziano wystawienie 11 sztuk 
polskich im 1» scenach NRD, 

cha ni z mu stałego wiązania wła­
dzy z narodem.

M
echanizm ten może 
być niezmiernie przy­
datny przy konkretnym 
kojarzeniu wytycznych 
programowych z obiek­

tywnymi warunkami i koniecz- 
nóściami. Zawsze powstać może 
i powstaje pytanie czy określo­
ne drgnienie lub zygzak poli­
tyczny jest współmierny z ko­
niecznościami, jest w danym 
wypadku najlepszym sfiosobem 
przystosowania wytycznych pro 
graniu do warunków jego reali­
zacji. Każde takie konkretne py­
tanie wymaga oczywiście ja­
kiejś konkretnej odpowiedzi. 
Ogólnie jednak można się zasta 
nowić nad sposobem poszukiwa­
nia odpowiedz.! na te pytania. 
Czy można się przy tym obejść 
bez społecznego mechanizmu wy 
kładników opinii publicznej? 
Czy tak łatwo jest określać hie­
rarchię sprzecznych częstokroć 
konieczności? Czy nie mogn się 
przy tym wyłonić jakieś groźby 
dla samego programu lub dla 
tak podstawowego założenia na 
szej racji stanu jakim jest po­
parcie społeczeństwa dla polity­
ki? Czy wystarcza bezsporna o- 
gólnonarodowa aprobata dla ca 
lego programu, w sytuacji gdy 
program i polityka nie są i być 
nie mogą figurami przystający­
mi?PYTANIA te i cale po­

wyższe rozumowanie na 
sunęły mi się w związ­
ku z występującym w 
dyskusjach problemem: 

czy obecnie w pewnych spra­
wach odchodzimy w praktyce od 
założeń Polskiego Października? 
Łatwo odpowiedzieć ze świętym 
oburzeniem: nie. Niemniej ła­
two przytaczając niektóre fakty 
odpowiedzieć: tak. Moim zda­
niem. żadna z tych odpowiedzi 
nie jest pełna, gdyż żadna nie 
uwzgiednia głębokich różnic za 
chbdząćfcii zawsze międ/.y pro­
gramem ideowym a polityką. Z 
jednego odcinka nie można za­
wsze sądzić o kierunku całej 
drogi, a poszczególne fakty trud 
no uogólnić w określoną tenden­
cję. Dla sądzenia o takich ten­
dencjach niezbędna jest znacz­
nie szersza perspektywa. Fak­
tem zaś niewątpliwym i obowię- 
zującym jest, że ogromna więk­
szość narodu udzieliła i udziela 
poparcia tylko jednej tendencji 
historycznej — programowi ide­
owemu Polskiego Października.

ARTUR HAJN1CZ
(Zycie Warszawy nr 72)

W drugiej połowie XIX w. pogrążona 
w niewoli Polska niemal straciła łącz­
ność kulturalną z krajami za 
chodniej Europy, co odbiło się 
faialnie także i na rozwoju 
polskiej muzyki. Gdy na Zachodzie Klau 
diusz Dcbussy i Ryszard Strauss, two 
rzyli nowe światy melodii i harmonii, 
a ich zwolennicy staczali ze sobą zażar 
te walki, w Polsce prądy te słabym za­
ledwie odbijały się echern. Genialna twór­
czość Chopina nie znalazła kontynuato­
rów, toteż poza nim żaden kompozytor 
polski XIX wieku — nawet Moniuszko 
— nie stal się twórcą o znaczeniu świa­
towym.

Pod koniec XIX w. sytuacja zmienia 
się na lepsze. Ożywcze prądy z literatury 
przenikają do muzyki. Gdy w 1901 r 
powstaje świetna Filharmonia Warszaw 
ska, pojawia się równocześnie grupa mlo 
dych, wybitnie utalentowanych kompozy­
torów. którzy pragną zbliżyć muzykę pol­
ską do muzyki innych krajów Europy.

Aleksander Bekier

KOCIOŁKA NIE BĘDZIE
(Wspomnienia o generale Walterze)JESTEŚMY w nie­

znanym. Z infor­
macji zwiadu wyni­
ka, że wokół nas 
próżnia. Towarzysze 

otaczają Waltera.
— Kociołek... —mruczy ktoś 

pod nosem.
Wszyscy myślimy o tym sa­

mym. Że faszyści szykują 
okrążenie — to nie ulega wąt­
pliwości. Ale gdzie? Sytua­
cja zaczyna się gmatwać.

— Trzeba rozszyfrować je­
go plany — mówi Matuszczak.

— Tak jestl — potwierdza 
Walter z całą powagą tą ogól 
ną prawdą. — Musimy nawią­
zać kontakt z nieprzyjacielem. 
Brygada szybkim marszem 
przeniesie się na odcinek Hi­
jar—Alcaniz, połączy z jede­
nastą i piętnastą w celu obro­
ny drogi rokadowej.

Dyspozycje generała są 
zwięzłe.

— Może zostaniesz z nimi? 
— proponuje mi na odchod­
nym. Szybko żegna się z Jan­
kiem Barwińskim *) i pozo­
stałymi towarzyszami ze szta­
bu brygady.

Już go nie ma. Nie bardzo 
rozumiem, co zamierza robić. 
Gonić z Alkiem po szosach? 
Czy nie słuszniej byłoby żeby 
pozostał z nami, wyprowadził 
brygadę z pułapki i połączył 
ją z resztą dywizji?

Takie oto gorzkie myśli snu 
lem, przedzierając się z „trzy­
nastką" przez las w kierunku 
Hijar. W nocy docieramy do 
szosy. Droga jest wolna. Na­
potykamy patrol 11 brygady. 
Nawiązujemy z nią kontakt 
Przyłącza się „Piętnastka". Też 
wyszła cało. Nadciąga arty­
leria. Cztery baterie 155 i 
dwie moździerzy. Dowódca 
dywizjonu artylerii melduje 
się do naszej dyspozycji. W 
tym nocnym ruchu można wy 
czuc jakąś niewidzialną rękę. 
Okopujemy się na wysokim 
brzegu strumyka przecinają­
cego szosę. Przed sobą mamy 
Hijar. Za plecami — Alcaniz. 
Jak widma z mgły wyłaniają 
się jacyś kawalerzyści. To 
nasi.

— Melduję się według roz­
kazu!

Głos dowódcy oddziału nie 
jest mi obcy. Tak, jest fo 
nasz stary znajomy — Anda- 
luzyjczyk Jaime. Zdążył już 
awansować na porucznika. 
Nie mam czasu ustalić, z czy­
jego rozkazu się melduje, bo 
Janek Barwiński korzysta na­
tychmiast z jego usług. Kawa- 

Karol Szymanowski 
(W 20 rocznicę zgonu)

dopiero przyznano mu prawo do s!awv 
również w kraju. Urządzono wspaniały 
pogrzeb na koszt państwa i zabalsamo 
wane ciało złożono w Krakowie w Kryp- 
cie Zasłużonych na Skałce.

Twórczość Szymanowskiego obejmuje 
ogromne, niespotykane przedtem u pol­
skich kompozytorów bogactwo form: sym­
fonie, opery, kompozycje kameralne, piel- 
ni, oratorium, balet, wreszcie solowe u- 
twory instrumentalne.

Ostatni okres twórczości Szymanowskie­
go nazwano ..narodowym" Nawiązuje 
tu Szymanowski ponownie do Chopina, 
lecz już nie do zewnętrznych cech jego 
stylu, lecz do istotnej treści chopinow­
skiego testamentu artystycznego, którego 
naczelną ideą było owo „podnoszeni? 
ludowego do ludzkości", czyli oddawanie 
ducha ludowej muzyki swego kraju przy 
pomocy współczesnych środków techniki 
kompozytorskiej. Szczególnie silnie urzeki 
Szymanowskiego w tym okresie orygi­
nalny folklor Podhala, co znalazło wy­
raz w drugim koncercie skrzypcowym, 
w Mazurkach fortepianowych, a przede 
wszystkim we wspaniałym balecie „Har­
nasie".

Całe, zbyt wcześnie, niestety, przerwa­
ne życie Szymanowskiego bvło ustawicz­
nym poszukiwaniem i wiecznym dąże­
niem do prawdziwej, wielkiej sztuki na­
rodowej. Olbrzymim, samotnym niemal 
wysiłkiem twórczym zdołał on dźwignąć 
muzykę polską do poziomu współczes­
nej muzyki europejskiej, stając w jed­
nym szeregu z najznakomitszymi twór­
cami swej doby. Dla młodego zaś pokole­
nia muzyków polskich, dorastających w 

resie międzywojennym, stał się Ś-zyma
ski postacią sztandarową, svmbo>m 
\pu w sztuce i godnym spadkóbiorr 

.radycji tak gorąco przez siebie uwielbia 
nearo Chopina,

JOZEF KAŃSKI

Grupę tę nazwaną później „Młodą Pol­
ską w muzyce", tworzyli Mieczysław 
Karłowicz, Apolinary Szeluto, Karol Szy­
manowski, Ludomir Różycki i Grzegorz 
Fitelberg. Spośród nich na szczyty 
wzniósł swą twórczość Szymanowski, kłó 
ry, doprowadziwszy swą technikę kompo 
zytorską do niespotykanych wyżyn dos­
konałości, jedyny nawiązał w twórczy 
sposób do tradycji Chopina i nie na­
śladując go poszedł dalej drogą sztuki 
narodowej.

W życiu Szymanowskiego, urozmaico­
nym podróżami artystycznymi po Euro­
pie, Ameryce i Afryce, przeplatały się 
przysłowiowe róże z cierniami, I cierni 
było znacznie więcej... Jak wielu najzna­
komitszych artystów nie byl rozumiany, 
ceniony przez współczesnych, a nawet 
zwalczany przez grupę konserwatywnych 
muzyków. Musiał w 1927 r. ustąpić z rek 
totatu Akademii Muzycznej. Przykrości 
nadszarpnęły i tak już słabe zdrowie 
kompozytora i odezwała się gruźlica, 
niegdyś zaleczona w szwajcarskich sana­
toriach. Jednocześnie pogorszyła się bar­
dzo sytuacja materialna.' W ostatnicn 
latach życia, jedyną radością było coraz 
większe powodzenie jego dzieł zagrani­
cą. Wielki sukces zdobywa oratorium 
„Stabat niater"; w Pradze czeskiej wy­
stawiają operę „Król Roger"; IV Symfo­
nia „koncertująca", wykonywana przez 
wielkiego Artura Rubinsteina, kroczy 
przez wszystkie większe ośrodki muzy­
czne Europy; wreszcie balet „Harna 
sic" wystawiony w Pradze w r. 1935, 
w rok później /isiąga międzynarodowy 
sukces na scenie Opery Paryskiej.

Byl to ostatni wielki triumf Szyma 
newskiego za życia Choroba czynna r 
raz szybsze postępy i 29 marca U 
roku artysta umiera w sanatorium u 
Lozannie. Śmierć jego wywołała wiel 
kle wrażenie w calei Europie, i teraz

lerzyści znikają, by dokonać 
głębszego rekonesansu

Zbieram komisarzy brygad 
i dywizjonu artylerii. Nastrój 
wszędzie dobry. Paniki żad­
nej. Istnieje mniemanie, że 
wymknęliśmy się z kociołka, 
ale że o świcie czeka nas moc 
ne uderzenie. Wracam do Bar 
winskiego. Opowiadam, co 
mówili komisarze. Janek mil­
czy.

— Gdzie też on harcuje, ten 
Walter? — mruczy wreszcie.

Usiłuję żartować.
— Zawodzisz pilę o „do­

wódcy, który nas porzucił", 

czy co? — mówię.
Obydwaj jednak odetchnę­

liśmy z ulgą, gdy tuż koło nas 
zatrzymało się podłużne, kan­
ciaste pudło pancerki i wy­
skoczył z niej Walter. Za nim 
— wygramolił się Alek.

— Uf! Ale szmat drogi od­
waliliśmy — wyznaje Alek. — 
Gnaty mam potłuczone, bebe­
chy poskręcane...

— No, pokażcie, jak tu źy- 
jecie — mówi Walter, tak jak 
gdyby rozchodziło się o roz­
stawienie mebli w nowym 
mieszkaniu.

Barwiński I Richard z „Je­
denastki" oprowadzają. Oto 
przedni skraj naszej zaimpro­
wizowanej pozycji. Walter 
przeskakuje rów. Wyjmuje 
rewolwer z pochwy, spuszcza 
bezpiecznik i umieszcza „splu 
wę" pod pachą, jak termo 
metr. Długo obchodzi teren. 
W milczeniu suniemy za nim.

Co pewien czas generał przy- 
staje. Nasłuchuje. Wącha po­
wietrze. Kot wychodzący na 
łowy -zachowuje się podobnie. 
Podejrzewam nawet, że tak 
jak kot, Walter posiada zdol­
ność widzenia w ciemnościach, 
bo skacze z kępki na kępkę 
i ani razu się nie . potknął. 
Milczy. Nie rokuje to nic do­
brego. Wreszcie wymamro­
tał:

— Palcem w niebo! Palcem 
w niebo!

Nic więcej nie powiedział.
Wracamy na szosę. Już dnie 

je. Z oddali wilgotne powie­

trze odbija serię KM-u, Ga­
lopem nadjeżdża Jaime. Tuż 
za nim trzech jego kawalerzy- 
stów z patrolu. Potwierdza­
ją, że przed nami nic nie ma. 
Natknęli się jedynie na zwiad 
marokański.

— Trafiliśmy, ale palcem 
w niebo — mruczy Waltei'. — 
My się tu ustawiamy, a „on“ 
coś innego kombinuje. — Trze 
ba wyjaśnić sytuację pod Cas­
pe i pod Alcanizem.

Tadka i Boba wysyła na 
Caspe. Sam rusza na Alcaniz.

— Jadę z wami — mówię i 
szybko włażę do pancerki. 
Alek już zdążył się w niej roz 
lokować.

— Zaraz wracamy — po­
ciesza Walter Janka i zatrzas­
kuje za sobą drzwiczki.

Gdy motor szarpnął i żelaz­
ny wóz ruszył w podskokach, 
pożałowałem stałego gruntu. 
Pojazd był szybki, obrotny, 

no i obity płytami pancerny­
mi dość poważnej grubości, 
We wnętrzu mogli się zmieś­
cie od biedy dwaj obsługują­
cy — kierowca i celowniczy. 
Naturalnie pod warunkiem, 
że będą to osobnicy raczej 
drobnego kalibru. Obecnie 
zań było nas czterech. Zwinię­
ty jak kobra wokół nóg Wal­
tera, przygnieciony tuszą 
Alka, nie mogłem ruszyć ani 
ręką ani nogą.

Widok na świat miał jedy­
nie Walter. Zgięty w pół, 
wparty plecami w pułap pan­
cerki, generał oburącz ściskał 

uchwyty kaemu. Ocztf nie 
spuszczał z wąskiego palem­
ka strzelnicy. Jak majtek z 
bocianiego gniazda informo­
wał nas o tym, co się dzieje 
na szosie.

— Dojeżdżamy do Alconizu 
— rzucił wreszcie.

W tej samej chwili szofer 
gwałtownie zahamował. — Za 
wracaj 1 gazu! — krzyczy Wal 
ter i naciska na spust kara­
binu. Pancerka już zawróci­
ła. Rwie naprzód. Zanim na­
brała szybkości, kulki miękko 
zabębniły o jej daszek I ścia­
ny.

Walter obraca karabin 1 z 
tyłu, na pożegnanie, sypie jesz 
cze kilka serii.

— Włosi... — mówi generał. 
Wierzchem ręki ociera pot z 
czoła, z karku — ...Kogucie 
piórka na hełmach... Alek, daj 
papierosa..

Pali chciwie.
— Sprawa jest jasna — mó 

w! do Janka, który oczekiwał 
nas na szosie. — Gambarra **) 
jest w Alcanizie...

Wysiadamy. Walter bierze 
mnie pod rękę i przechadzając 
się drobnym, spacerowym 
kroczkiem, tłumaczy:

— Dywizję trzeba natych­
miast przerzucić na Caspe... 
Tam mamy pierwsze zbocza 
masywu górskiego, można się 
zahaczyć...

Przy sta je. Przymyka oczy. 
Ścisza glos:

— Muszę się przedostać do 
sztabu frontu. Zabezpieczyć 
odwód. To nie potrwa długo 
— mówi, jak o sprawie zade­
cydowanej. — Mianujesz w 
moim imieniu szafa kolum­
ny... Może Janka? Zoba­
czysz... Najlepszego z tych, 
którzy będą pod ręką... Zada­
nie: wyprowadzić dywizję bet 
paniki... Zbierzcie partyjnia­
ków, wytłumaczcie... /

Walter do pasa zniknął Już 
w pudle pancerki. Obraca się 
jeszcze i mówi cicho:

— Kociołka nie będzie I

•> Tow. 36mt Strzelczyk.
iacz KPP z ŁodzL

neaeral C^mbam; florriM- 
ea winskiego korpuau Interwen­
cyjnego.



t i A, UBIEGŁYM roku cza 
11J sopipmo „Nowyj Mir" 

w nr 8, 9, 10 opu­
blikowało powieść. W7. 
Dudincewa pt. „Nie 

parnym chlebem". Powieść ta 
podobnie jak i „Odwilż" Eren­
burga wstrząsnęła czytelnikami 
radzieckimi. Wokół niej rozgo­
rzała dyskusja zarówno na la­
giach dzienników i czasopism, 
lak również i w środowiskach 
literackich, inteligenckich ' stu­
denckich i robotniczych.

Prasa radziecka ustosunkowała 
»lę do powieści raczej krytycz­
nie, Natomiast zdania pisarzy są 
podzielone. Np. pisarz Dołmatow. 
»kl występując na zebraniu 
Związku Pisarzy Radzieckich, do­
patrzył się w powieści Dudince­
wa tendencji nlhllistycznych 1 
zaatakował między innymi zna­
nego pisarza Konstantego Pau. 
•lowskiego za to, że ten na Jed­
nej z dyskusji publicznych wy­
powiedział się bardzo pochlebni* 
o utworze Dudincewa.

Na odbytym niedawno ple­
num Zarządu Oddziału Mos­
kiewskiego Związku Pisarzy Ra 
dzieckich, poświęconym ocenie 
prac prozaików moskiewskich 
ta rok 1956 ponownie skrytyko 
wano Dudincewa, za to, że dał 
tlę zasugerować zebranemu ma­
teriałowi. W7 czasie dyskusji 
Dudincew dwukrotnie zabie­
rał głos, twierdząc, że 
myśl napisania powieś­
ci już dawno się u niego zro 
dziła:

„Pamiętam pierwsze dni Wojny 
Marodowej — mówił Dudincew.

Leżę w okopie, a nade mną 
toczy się walka powietrzna: 
,,Messerschm!dty" zestrzellwują 
nasze samoloty, których jest zna­
cznie Więcej. W tym momencie 
coś alę zaczęło łamać we mnie, 
ponieważ dotąd słyszałem zawsze, 
te nasze lotnictwo lata lepiej 
plż wszyscy 1 szybciej niż wszys. 
ey *)".

Dalej Dudincew ustosunkował 
•ię również do zarzutów, jakie 
ta mu ostatnio czynione przez 
krytyków.

..PoWladaja, te jestem wyrazl- 
fclelem tendencji „czarnej bar­
wy". Tak nie Jest. Po prostu 
Człowiek chce, toby to, co wi­
dział, ‘ Już się nie powtórzyło. I 
piam prawo tego chcieć".

O krytykach Dudincew mówił 
lako o ludziach groźnie postuku. 
lących kijem.

„Myślę — powiedział Dudincew 
że. można by nas Jak młodych 

Pływaków puścić na wbde, abyś- 
>ny spróbowali samodzielnie nau­
czyć się pływać. Niestety, ciągle 

na sobie rzemyk, na któ- 
•ym niekiedy prowadza się dzieci 
Vai" Przeszkadza ml pły.

Czytając wypowiedzi kryty­
ków, radzieckich odnosi się wra 
fenie, że słabość powieści Du­
dincewa widzą oni nie w tym, 
te zwrócił filę przeciwko takim 
ludziom jak Drozdow i Szuti- 
kow, ponieważ tego rodzaju lu 
dzi spotyka się w ZSRR, ani 
też w tym, że autor mocno 
skrytykował błędy, które — jbk 
przyznają — występują w Zwlą 
tku Radzieckim, a tylko w tym, 
ż« Dudincew pominął w po­
wieści jasny, przemyślany pro 
gram pozytywny.

Jak się wydaje opinia wlęk- 
tzości czytelników o powieści 
Dudincewa odbiega od zdania 
krytyki i oceny niektórych pi­
larzy.

Szkoda, te czytelnik polski 
Jeszcze do tej pory nie otrzymał 
ab rak całej powieści Dudince­
wa. Warto więc pokrótce przy­
pomnieć treść i zasadniczy pro 
blem. wokół którego rozwija tle 
lej akcja.

GŁÓWNYM bohaterem powie­
ści jest młody wynalazca 
Dymitr Łopatkln. który nie 
może zrealizować projektu 

howej maszyny do odlewania rur. 
tyjąc w trudnych warunkach 
materialnych (rzecz dzieje się 
Wkrótce po wojnie), pozbawiony 
Lawet kartek na Chleb, gdyż ofi­
cjalnie — w myśl obowiązujących 
Wówczas przepisów — był czło­
wiekiem „nie pracującym", w 
•Wych długich i żmudnych stara, 
blach o wyprodukowanie maszy­
ny natrafia na mur ludzi obojęt­
nych. nieprzyjaznych, a nawet 
Wrogich. Są to przeważnie ludzie 
na wysokich stanowiskach: ucze­
ni, dyrektorzy, wiceministrowie. 
Pd nich zależy realizacja pro­
jektu ł.opatktna. Jednak ludzi 
tych łączą rozmaite wieży t w 
(wiązku z tym staraja sle wszel­
kimi sposobami nie dopuścić do 
Pfodukcłl nowel maszyny Łouat- 
klna, gdyż to pozbawiłoby wielu 
• nich m. tn. bardzo poważnych 
korzyści materialnych. Dlatego 
Ihłodego wynalazcę, starającego 
Hą o ich poparcie, traktują_jako 
mtruza. szykanują. Wreszcie uda. 
la się im doprowadzić do wyto- 
Menla przeciwko ł.onatklnowi 
Mjeięższych zarzutów natury po- 
Utycznej — zdrady tajemnicy 
państwowej. Mimo pomocy za- 
■wchanej w nim Nadii Drozdnwej, 
ionv jednego z głęboko tkwia- 
tych W Interesach owej mafii 
■ygnitarzr. mimo szczere! życz- 
njroścl kilku szlachetnych ludzi 
Jaj* wierzących w bzdurna oskar­

żenie) Łopatkln zostaje areszto­
wany. W wyniku „przeprowadzo­
nego śledztwa" Idzie on pod sąd 
wojskowy, który skazuje go na 
8 lat obozu. Dzięki staraniom 
życzliwych Łopatklnowl ludzi 
udajo się wreszcie znaleźć drogę 
do. prawdziwej sprawiedliwości. 
Fo upływie półtora roku nastę­
puje rewizja procesu, w wyniku 
której zostaje zrehabilitowany 1 
zwolniony z obozu. Wraca do 
Moskwy. Jednak ludzie będący 
głównymi sprawkami jego nie­
szczęść pozostają w dalszym cią­
gu na swoich dawnych, ekspono­
wanych stanowiskach, a niektó­
rzy nawet awansują wyżej.

Powieść Dudincewa nie jest 
bynajmniej rewelacją pod wzgię 
dem artystycznym. Jej akcja 
nie toczy się wartko. Autor prze 
skakuje przez wydarzenia, Wię 
cej opowiada wprost od sie­
bie niż ustami bohaterów. Te 
długie wstawki dydaktyczne nie 
kiedy nużą czytelnika.

Główna zasługa powieści Du­
dincewa to — według mnie — 
nie tylko pokazanie obrazu oby 
czajowego obecnej rzeczywistoś 
ci radzieckiej, nie tylko atak 
na pewne biurokratyczne me­
tody zarządzania gospodarką na 
rodową, a szlachetna, obywa 
telska troska o mobilizację lu 
dzi radzieckich przeciwko pew 
nym przejawom centralnego i 
urzędniczego rozstrzygania 
spraw od góry do dołu.

JAK już wspomniałem, krytyka 
radziecka zarzuca Dudincewo- 

Wl jednostronny krytycyzm, prze­
wagę ciemnych plam nad jasny, 
ml. fałsz w przedstawieniu róż­
nych cech życia społeczeństwa ra­
dzieckiego (w szczególności do­
tyczy to spraw nauki 1 pewnych 
dziedzin organizacji państwowej); 
wreszcie — pominięcie roli partii, 
oderwanie pozytywnego bohatera 
od życia Oraz brak jasnego pro­
gramu pozytywnego.

O to alę można spierać. Według 
mnie np. nie można mówić. Iż 
autor przedstawia . tylko ciemne 
strony żyda radzieckiego. To 
fakt, że wprowadza on czytelnika 
do złych 1 ciasnych mieszkań, 
do przepełnionych szpitali, Jed­
nak uważny czytelnik dostrzeże, 
z Jakim to czyni oburzeniem, 
podczas gdy pokazuje sztucznie 
uprzywilejowane jednostki. Rów- 
nież z bólem autor dowodzi, że 
trzeba najgorszego łotra, by Wy­
rządzić człowiekowi krzywdę. We 
dług niego wystarczy dobrze pra­
cujący ludzki urzędnik, bądź do­
bry oficer śledczy, którzy mogą 
zapobiec pewnym wypaczeniom i 
niesprawiedliwościom. A więc 
Dudincew wysuWa również 1 pro­
gram. wskazując środki naprawy, 
których nie chcą dostrzec niektó. 
rzy krytycy.

Moim zdaniem naczelny 
„leitmotiw" dla autora „Nie sa 
mym chlebem" jest taki: dla 
zlikwidowania panującego tu 
i ówdzie zła należy za wszelka 
cenę wyzwalać energię i myśl 
ludzką, poza tym nie wolno 
być obojętnym, ani też zadowo 
lonym ze stanu bieżącego. Dla 
tego Dudincew. jako jeden z 
pierwszych po Erenburgu, ude­
rza w dzwon alarmowy. Czy 
słusznie? Wydaje mi się, że 
tak, ponieważ pisarz powinien 
zawsze być n:e tylko dzwonem 
alarmowym własnego społeczeń 
stwa, ale i jego nauczycielem, 
wychowawcą, pedagogiem.

STANISŁAW FIGIEL
*) Dudincew ma tu na myśli 

znany aforyzm Stalina: „Latać 
wyżej niż wszyscy, dalej niż 
wszyscy 1 szybciej niż wszyscy".

»•) Sztandar Młodych z dn. 23 
marca 1987'r., nr 70 (21*2).

Fragment powieści

D
wudziestego 
pierwszego lutego, 
ogolony, w nowym 
krawacie Dymitr 
Aleksiejewicz zapu­

ka! i wszedł do jasno oświe­
tlonego zimowym słońcem ga­
binetu podprokuratora Tito- 
wej. Była to kobieta surowa, 
z krótko ostrzyżonymi włosa­
mi, w brązowej marynarce 
z zielonymi wyłogami i bia­
łymi wąskimi naramiennika­
mi. Przed nią na stole leżały 
w teczkach akta sprawy, a na 
aktach paczka papierosów 
„Biełomorkana!" 1 paczka za­
pałek. Kiedy Dymitr Aleksie 
jewicz wszedł, przytłumionym 
głosem wymyślała komuś 
przez telefon, paliła papierosa 
i nie patrząc, strząsała po­
piół gdzieś w bok, na jakieś 
akta.

— Przestańcie ml zawracać 
głowę, towarzyszu ekspercie... 
przestańcie. Towarzyszu Ko­
la, ta ekspertyza zajmie wam 
najwyżej 4 godziny.

Skończywszy rozmowę po­
łożyła słuchawkę, szybkim i 
niedobrym spojrzeniem obrzu 
clła Dymitra Aleksiejewicza 
i powiedziała: „siadajcie" 
— zapalając nowego papie­
rosa.

— No cóż, towarzyszu... Ło 
patkin, zdaje się? Tak, Ło- 
patkin. — Przełożyła na stole 
akta spraw i nerwowo za- 
bębniła palcami po stole, wsta 
ła i podeszła do okna. — 
No cóż, towarzyszu Łopatkln? 
— powiedziała patrząc w 
okno. — Jedni posuwają na­
przód naukę radziecką, prze­
mysł, tworzą, a drudzy psio­
czą? Co?

Dymitr Aleksiejewicz nie 
odpowiedział, tylko spojrzał 
na nią z zaciekawieniem.

— Tak to bywa — znowu 
usiadła za stołem 1 znowu 
przełożyła akta spraw.

— Ja na nikogo nie psioczę 
— spokojnie zaprotestował 
Dymitr Aleksiejewicz — je­
steście źle poinformowani.

— A to co? Czymże jest 
wobec tego to? — Otworzyła 
teczkę i podała Dymitrowi 
Aleksiejewiczowi przepisane 
na maszynie konie ośmiu lub 
dziewięciu jego listów, oświad 
czeń 1 skarg napisanych w 
różnym czasie. Była tu także 
kopia jego listów do redakcji 
w sprawie artykułu Szutiko 
wa. List trafił do instytutu, 
a „eksperci" przesłali go tutaj.

— To są skargi — cichym, 
równym głosem odpowiedział 
Dymitr Aleksiejewicz. — Kry 
tyka.

—r Istnieje krytyka, istnieje 
też oszczerstwo rzucane na 
uczciwych ludzi.

— Zupełnie słusznie — od­
powiedział Dymitr Aleksieje­
wicz. Nie wytrzymał i u- 
śmiechnął się wprost w jej 
surową twarz. — Któż nam o- 
kreśli, co jest oszczerstwem?

— Do prokuratury wpłynę­
ła skarga od grupy uczonych.

— Ach, rozumiem. Pozwo- 
llcie się zapoznać?

— Zapoznajcie się. — Po­
dała mu tę skargę, napisaną 
na ośmiu kartkach, przy czym 
połowę ostatniej strony wy­
pełniały podpisy.

Dymitr Aleksiejewicz bez 
pośpiechu, uważnie przeczytał 
ją, unosząc brew wówczas, 
gdy natrafiał na szczególnie 
silne określenie, jak: „wy­
stąpienie bez precedensu", 
„z niezrozumiałą gorliwością" 
lub „zmuszeni jesteśmy szu­
kać obrony prawa radziec­
kiego".

— No, jak wam się podoba? 
— zapytała Titowa.

— Nieźle skomponowane — 
powiedział Dymitr Aleksieje­
wicz, trochę zbity z tropu, 
ponieważ za jednym zama­
chem przyjął pod swoim adre 
sem ładunek takich słów, jak 
„zaciekły oszczerca", „fałszy­
wy nowator" lub „szantaży­
sta".

Początkowo milczał, póź­
niej kiwnął Tltowej:

— Niczego sobie.
— A nam się to nie podo­

ba, towarzyszu Łopatkin. — 
Titowa po raz pierwszy pod­
niosła na niego oczy. — Nam 
się to bardzo nie podoba.

— Sami jesteście temu win­
ni, towarzyszko...

— Jak mam to rozumieć?
— Przepraszam, ile lat pra­

cujecie jako prokurator?
— Nie rozumiem... No, przy 

puśćmy, osiem.
— A ile osób hamujących 

postęp techniczny pociąg­
nęliście do odpowiedzialno­
ści? Ani jednej? Dlaczego 
więc pytacie? Dlatego też 
my się skarżymy.

W bezbarwnych oczach Tl- 
towej zapłonął nagle żywy 
płomyk. Na moment uśmiech 
nęła się, podniosła do ust pa­
pierosa i zniknęła w białej 
chmurze dymu.

— A wy im uwierzyliście — 
głos Dymitra Aleksiejewicza 
stał się mocniejszy, on sam 
pochylił się do Tltowej, wy­
ciągnął naprzód chudą dłoń o 
silnym przegubie. — A prze­
cież wszyscy ci uczeni — Ad- 
wijew, Fundator, Wołowik, 
Tiepikin — jadą na technice 
dnia wczorajszego. Oni, jak 
jedwabniki, tkają ze swej śli­
ny ubranie dla siebie. Zda­
rzało się wam, być może, wi­
dzieć na ulicy taki obrazek: 
stoi samochód zagraniczny z 
chorągiewką. Jak żywy ptak. 
Cały błyszczy... a naokoło nie 
go tłum naszych... Zdarzało 
się? Tak oto 1 ja, gdy to wi­
dzę — serce moje zaczyna 
walić, o tutaj. Wydaje mi się, 
że jeśli jeszcze przez minutę 
postoję tam. popatrzę na to —- 
upadnę i nie wstanę. To oni, 
towarzyszko Titowa, skazują 
nas na tę hańbę. Monopol. 
Oni nie uznają skoków — tyl­
ko równe, ledwo dostrzegal­
ne posuwanie się. I biją 
wszystkich tych, co inaczej

(Dokończenie ze str. 1)

ale tylko... z wielkim trzaskiem. 
Spróbujmy prostego przykładu. 
Nakaz „miłuj bliźniego swego" 
jest tak ogólny, lak niejasny, 
że daje możliwość najrozmait­
szej interpretacji. Pod tą flagę 
wprowadzano palenie heretyków 
na stosach (...w imię miłości 
bliźniego, aby niszcząc jego cia 
io, uratować... duszę z rąk sza 
tana). Znacznie trudniej jest 
natomiast przekroczyć już kon 
kretniejszy, Jaśniejszy nakaz: 
nie zabijaj. Pewnie, ci, którzv 
„uznawali” ton nakaz. — żabi 
jali. Ale ile kłopotu było z wy 
tłumaczeniem się z takiego po­
stępowania... Po dziś dzień teolo 
gowie męczą się nad tym próbie 
mem. >

Z dziedziny biblijnej przejdź­
my w dziedzinę konstytucyjną 
Czy wiecie, źe:
— przetrzymywanie niewinnych 

obywateli po pięć I więcej lat 
w więzieniach bez sądu...

— stosowanie wobec nich tzw 
niedozwolonych metod śledz- 
twa^.

— ustawy tego rodzaju. Jak 
faktyczna konfiskata mienia oby 
wateli przez reformę walutową 
czy dekrety dewizowe...

— przymusowe posyłanie re­
krutów do kopalni węgla... 
i inne tego rodzaju ponure prak 
tyki tzw. „minionego okresu" 
nie były formalnie sprzeczne z 
obowiązującą Konstytucją. Nie 
były sprzeczne — to znaczy 
nie naruszały żadnego konkret 
nego jej przepisu. Nie były

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej obchodzi się codziennie. Nie 
jesteśmy idealistami. Znamy do 
brze genezę społeczną, źródła 
łamania praworządności. Z pew 
nością większa lub mniejsza dos 
konałość praw nie ma tu znaczę 
nia rozstrzygającego Kto chce 
złamać prawo i ma po temu 
możliwości — będzie je łamał. 
Aie w dużym stopniu od dosko 
nalości przepisów prawnych za­
leży — czv prawo łamać jest

sprzeczne, a więc, straszne sło­
wo, ale trzeba je wypowiedzieć, 
były z nią zgodne. Zgodne, 
gdyż przepisy Konstytucji były 
tak ogólnikowe, iż wszystko, 
tak, wszystko, można było do 
nich dopasować.

Dowcipny, jak zwykle, „Prze­
krój” wydrukowa! kiedyś taką 
anegdotkę: jaka jest różnica mię 
dzy Konstytucją 3 Maja, a obec 
nie obowiązującą Konstytucją 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
v,ej? Odpowiedź brzmiała:

Konstytucję 3 Maja obchodzi 
się raz na rok, a Konstytucję

myślą. A tych, co inaczej my 
ślą, zlikwidować nie można, 
są oni potrzebni każdemu z 
nas jak sumienie.

— To znaczy, że, waszym 
zdaniem, powinniśmy oszczę­
dzać i wrogów?

— Tale, tak. Oni właśnie 
uważają tych, co inaczej my­
ślą, za wrogów. W technice. 
Lecz jakimże ja jestem wro­
giem? A oni przecież szuka­
ją okazji, aby przykleić ety­
kietkę. Moja maszyna nie 
podoba się jednemu człowie­
kowi i od razu wymyślają coś 
w rodzaju weissmanizmu - mor- 
ganizmu — bęc w plecy i 
marsz, człowieku, z piętnem. 
A sprawa nie jest taka pro­
sta. Wszystko zależy od celu. 
Jeśli dążycie do tego samego 
wzniosłego celu różnymi dro­
gami, sprzeczajcie się. Wasz 
spór przyniesie tylko pożytek. 
Współzawodnictwo wyrzuci z 
życia wszystkich — zarówno 
wielkich, jak i małych lalu- 
siów. Miejcie na uwadze, je­
stem pewien, że Awdijew nie 
ma racji. Pozory słuszności 
stwarza jedynie jego wysokie 
stanowisko.

Szare oczy Dymitra Aleksie 
jewicza zapaliły się mglistym, 
atlasowym blaskiem. Twardo 
wykładał przed Titową każde 
słowo i podkreślał je smu­
kłym, silnym palcem. Nie 
tłumaczył się przed prokura­
torem, lecz był wykładowcą 
w klasie — uczył i przekony­
wał. Titowa nie ukrywała 
już uśmiechu, w zamyśleniu 
paliła i patrzyła na tego dziw 
nego agitatora ze zwiędłymi, 
bezbarwnymi włosami.

sprzeczających się ma rację. 
Lecz oni boją się dyskusji 
1 eksperymentów. Tu — 
śmierć na nich czyha. Pędzą 
natychmiast do prokuratora. 
Proszę was, tow. Titowa, miej 
cle na uwadze, że istnieje jesz 
cze grupa uczonych, którzy 
mnie popierają. Niestety, są 
oni w mniejszości.

— Dobrze. Sprawdzimy. — 
Titowa westchnęła, podniosła 
się. — Oto stół, siądźcie i na- 
piszcie wyjaśnienie. Tylko 
proszę — uśmiechnęła się — 
proszę, trzymajcie się ściśle 
faktów.

Po godzinie wyjaśnienie by­
ło napisane. Dymitr Aleksie­
jewicz wręczył je Titowej. 
Uścisnął jej twardą, suchą 
rękę i wyszedł z jasno oświe­
tlonego gabinetu w półmrok 
korytarza. Tutaj od razu ktoś 
miękko przytulił się do jego 
piersi. Oczy jego przyzwy­
czaiły się do półmroku 1 
wprost przed sobą ujrzał du­
ży, szaroniebieski beret Na- 
dieżdy Siergiejewny.

— Przepraszam was, Dymi­
trze Aleksiejewicza — cicho 
powiedziała. Podniosła oczy 
1 opuściła je. — Jestem na 
pewno bardzo niedobra!...

Dymitr Aleksiejewicz spoj­
rzał w bok, by powstrzymać 
nieoczekiwane łzy. „Do dia­
bła, cóż to sie stało z moimi 
nerwami?" — pomyślał. Szyb 
ko przytulił ją, spojrzeli na 
siebie i roześmiali się szczęśli­
wym śmiechem. I tak śmie­
jąc się szczęśliwie, Nidfa mo­
cno wzięła Dymitra Aleksia-

— A my rzeczywiście je­
steśmy ich wrogami. Nie tyl­
ko inaczej myślimy, lecz ma­
my już różne cele — cierpli­
wie miękkim głosem wyjaś­
niał Dymitr Aleksiejewicz. — 
Cele, cele różne. Mówię to 
z pełną świadomością. Patrzą 
już nie naprzód, lecz wstecz. 
Celem ich jest zachowanie 
stołka, by nadal bogacić się. 
A odkrywca nowego służy na 
rodowi. Odkrywca zaw’sze 
Inaczej myśli — w każdej 
dziedzinie wiedzy. Dlatego, 
że znalazł nową, krótszą dro­
gę 1 odrzuca starą, dotych­
czasową.

— No dobrze — powiedzia­
ła Titowa po chwili milcze­
nia. Papieros jej zgasł. Wzię­
ła nowego. — Wszystko to 
prawda. Ale do rzeczy! Co 
powiecie o meritum sprawy?

— Oczywiście, nie przyzna­
ją się. Odrzucam zarzuty za­
równo oskarżenia, jak i o- 
skarżycieli. Na moje skargi 
powinna być jedna odpo­
wiedź: należy skonstruować 
maszynę i sprawdzić, kto ze

jewicza pod rękę i milcząc 
szli szybko noga w nogę przez 
korytarz schodami w dół, 
wzdłuż ulic i zaułków. Ze 
strachem obydwoje poczuli, 
że w ich stosunku zaszła ja­
kaś nowa zmiana.

cja Jest w ogóle niepotrzebna. 
Skoro bowiem wszystkie realne, 
konkretne przepisy prawne mają 
s;ę znajdować w ustawach szcze 
polnych, a w Konstytucji pozo 
stać mają tylko zasady najogoi 
niejsze, które zawsze przy pew­
nej dozie pomysłowości możni 
interpretować „wte i we wte”, 
to konsekwentnie trzeba Konsty 
tucję uznać za akt może o zna 
czeniu ideologicznym, ale bez 
żadnego znaczenia prawnego.

A więc — zmiana Konstytucji?
łatwo, czy też. — trudniej. Są­
dzę, że powinniśmy dążyć do 
takich przepisów prawnych, któ 
re by było trudno iamać. Nie 
można tego powiedzieć o obec 
nie obowiązującej Konstytucji.

Rozmaryn na to wszystko 
odpowiada: a więc wydamy'-u 
stawy szczególne, które jąsno, 
precyzyjnie, szczegółowo będą 
bronić konstytucyjnych zasad 
wolności i prawa. A Konstytu 
cja może nadal pozostawać w 
siecze zasad najogólniejszych.

W takim jednak razie dojść 
nakiy <j<j

Oczywiście, jestem za najbar 
dziej demokratycznymi ustawa­
mi szczególnymi. Im więcej — 
tym lepiej. Ale ustawa szczegół 
na — jest tylko... ustawą szcze 
golną. Dziś obowiązuje, a ju 
tro ktoś zaprojektuje dekrecik, 
ktoś postawi parafkę, jedno sio 
wo zostanie zastąpione przez 
drugie, tam postawi się przeci- 
neczek, ówdzie słowo „i” zastą 
pi się słowem „lub" i w miej­
sce demokratycznej ustawy o- 
trzymujemy prezent dla dzierży 
mordy. Pewnie, i Konstytucję

Smuinct
ankieta

Kazimierz Kożnlewskl 1 Olgierd 
Budrewicz ogłosili w „Przekro­
ju" wynik błyskawicznej ankie­
ty telefonicznej, pt. „Jaką kąląż 
kę chclalby Pan od nas dostać?" 
Wybrani z warszawskiej książki 
telefonicznej uczestnicy ankiety, 
w 90 proc, należący do Intellgen 
cjl twórczej lub zawodowej, pra 
gną książek, które albo powinny 
już znajdować się w najmniejszej 
nawet biblioteczce inteligenta. 
(„Pan Tadeusz", „Trylogia") lub 
takie, które, niestety, nie Swiad 
czą o dobrym smaku („Pani Wa­
lewska" Gąslorowskiego, „Zly“ 
Tyrmanda, „Gitara i tamci"). An 
kleta wskazuje, że niewielu czy­
telników z Inteligencji marzy • 
jakiej* wartościowej książce.

tucję zmieniają. Święta prawda! 
Ale wierzcie mi. Czytelnicy, na 
słowo, bo miejsca na dowody 
braknie, z tą zmianą Konsty­
tucji sprawa jest dużo trudniej 
sza. Znacznie, znacznie trudniej­
sza.

Dlatego wole, aby podstawo 
wc gwarancje naszych praw o- 
bywatelskicli, naszego dcmokra 
tycznego porządku państwowe­
go, znalazły się jednak w Kon 
stytucji. a nie były zdane na 
laskę i niełaskę ustaw szczegół 
nych.

I dlatego: nie zgadzam się 
z prof. Rozmarynem, glosuję za 
„chirurgią” — a nie „kosmety 
ką” konstytucyjną.

Chcę. by w nowej Konstytucji 
w sposób konkretny, a nic ogól 
nikowy ujęto podstawowe gwa­
rancje praw obywatelskich i da 
mokratycznego porządku praw­
nego 1 państwowego.

MILEWSKI



ZIEN jak codzień, 
osnuty przedwio- 

> senną nudą, niebo 
pobrudzone ciem­
nymi chmurami, 

wiatr. Co pewien czas 
chmury przerzedzają się 
i na chwilę wychodzi spo 
za nich słońce. Docho­
dzi ósma rano. Miasto bu 
dzi się z niedzielnego snu. 
Starsi wracają już z po­
rannej mszy.

W domach, internatach, 
hotelach robotniczych z 
ciepłych łóżek wyskaku­
ją młodzi. Nie spiesząc 
się, ubierają się, myją. 
Bo i po cóż i do czego 
się spieszyć? Dzisiejsza 
niedziela będzie podobna 
do dziesiątków innych... 
Żadnej atrakcji nikt na 
dziś nie przygotował...

— Idziemy do kościoła dziew­
czynki?

— Chyba tak...

„Glos Tygodnia” 
odpowiada

ZYGMUNT FLIS, TORUŃ. — 
Dziękujemy Wam serdecznie za 
nadesłany materiał „Pierwsze spo 
tkanie z polską literaturą emi­
gracyjną**. Nie zamieścimy 
ponieważ przed dwoma tygodnia 
mi zamieściliśmy własny artykuł 
o tej tematyce.

Łączymy pozdrowienia 1 liczy­
my na dalszą współpracę.

ZB. K, MIELNO. — Waszego 
opowiadania „Zegnaj Ingo** nie 
zamieścimy. Ma cno zasadnicze 
błędy w samej konstrukcji: brak 
zawiązania akcji, punktu kulmi­
nacyjnego, na skutek czego roz­
wiązanie, zakończenie wypada 
blado, nic emocjonuje czytelnika. 
Jeżeli chcieliście pokazać dramat 
dwojga niedobranych ludzi, to na 
leżało pokazać czytelnikowi nie 
tylko ich zewnętrzne sylwetki. 
Kadzim.y Wam sięgnąć do opowia 
dań Jarosława Iwaszkiewicza, a 
zrozumiecie, gdzie tkwi Wasi 
błąd. Wasze opowiadanie, jego ak 
cję można zamknąć do pokoju 
Ingi, ale jednocześnie pokazać co 
ci młodzi myślą, có czują, jakie 
są Ich charaktery, co uzasadni 
dlaczego muszą się rozejść. Ży­
czymy Wam powodzenia.

MARIA ŻUKOWSKA, LIPKA. 
— Zainteresował nas Wasz list: 
chociaż nie wszystko w nim jest

dla nas jasne. Czy 1 Wy 
cle absolwentką takiej szkołyt 
Co robicie w Lipce, gdzie pra­
cujecie? Jakie są Wasze propo­
zycje w sprawie właściwego wy 
korzystania absolwentów tych 
szkół? Czekamy na Wasz list i 
serdecznie Was pozdrawiamy. 
(List kierujcie do „Głosu Tygo- 
dnia**).

ROMAN BUNT. — Wasze wier­
sze: „Moja poezja*1. „Zabljcie 
mnie** i ..Jutrzenka prawdy 
wschodzi** nie nadają się do dni 
ku.

MIECZYSŁAW CIESZKO, SZCZK 
CINEK. — Fraszek nie wydru­
kujemy. Może macie inne?

MARIAN JEZAK. ŚWIDWIN. 
— Waszym fraszkom brak poin­
ty. a wierszom rymu, rytmu 1 
metafory. Nie zamieścimy.

chłopaki naciągną na wódkę jaki sieczka pustoszeją. Wszyscy 
w ubiegłą niedzielę... ; idu do domu na obiad Ale

— Znowu dziś obrzydliwa po\ wkrótce młodzi i starzy wyjdą

Z okolicznych wiosek przyjeżdżają rolnicy. Złocieniec — zawsze to miasto. T choć 
dziś Jest niedziela, to przecież można pogadać ze znajomymi, wypić kieliszek wódki... 
Żona poczeka, popilnuje koni. .

Przyjemnie Jest wyjść za miasto na daleki 
spacer. Szkoda tylko, że jeszcze tak zimno...

Może to właśnie Władek, z 
którym umówiła się Alicja na 
popołudniowy spacer? Jeśli 
nie, to w każdym razie jeden 
z wielu młodych ludzi, którzy 
lubią kieliszek...

Fraszki
FORTUNA'

Na tym etapie, 
Raduje oczy.
Kiedy z kacykiem, 
Kołem się toczy.

SPRAWIEDLIWOŚĆ

A Jednak ząb czasu 
Obraca w proch i asów.

WZWYŻ
„Młodości podaj ml 

skrzydła!"
Bej wazeliny

i bez mydła.
KAROL DUSZA

goda — Kiedy 
wreszcie przyj, 
dzie to lato. . 
Kle wiadomo, 
gdzie pójść z 
chłopcem.
Dziewczęta cze 

sto wracają do 
tego tematu. .Do 
rastają. Chcą 
się kochać — 
wyjść za mąi. 
mieć własny 
kat . Tak. tu 
strasznie nud­
no ..

Od czasu do 
czasu w Złocień 
cu zatrzyma się 
teatr koszaliń­
ski. albo jak me 
dawno chór Cze 
janda. Tp ci 
dopiero była u- 
decha! Hurmem 
szły na przed­
stawienie. Nare­
szcie coś nowe­
go. Teatr .Damą kameliopą" 
nie zachwycił. Zabawił jedyme 
„Osobliwym zdarzeniem". Ale 
u* ogóle — to był zaledwie dwa 
tazy. Ci od Czejanda, o, ci to 
chłopy na schwał, ładnie śpię- 
wają... Można się było dobrze 
zabawić w ów wieczór. Niejed­
nej dziewczynie serduszko moc. 
niej zabiło, gdy zetknęła się 
ze wzrokiem takiego młodzień 
ca. Wiadomo. po takiej imprezie 
to jest o czym mówić przez 
wiele tygodni, dopóki nie przyje 
dzie ktoś nowy...

Na spacerze po ulicach mia. 
steczka lub poza miastem, gdy 
jest nieco cieplej, schodzi cale 
przedpołudnie. Kiedy wreszcie 
głód zaczyna przypominać o po 
s iku, idą najczęściej (te. które 
nie mają rodzin, a takich jest 
dużo) do baru mlecznego. Cza 
sami obiad upływa w atmosfe 
rze wesołej, innym razem kaz- 
da ucieka do swoich marzeń 
i milczy.

— Me wiecie co grają dziś 
w kinie?

— „Paryskiego listonosza". 
Tyłam wczoraj. Nawet ładny 
film... Chciałabym choć raz w 
życiu zobaczyć ten Paryż...

— To się i pewnie me docze 
kasz. — Marzenia ściętej gło­
wy. Zle ci tu w tym Złocień 
cu? Arystokratka, Paryża jej 
się zachciewa...

U7 porze obiadowej ulice mia

z mieszkań, by iść bez celu 
ulicami, przystanąć na rogu, po 
rozmawiać o kłopotach, pójść 
do znajomych na... libację, by 
wieczorem, kiedy świat stanie 
się piękny, a ulice nabiorą cech

zobaczyć można te same twa 
rze, przed każdą gospodą ci 
sami notoryczni, pijacy coś so 
b e gestami tłumaczą . Nie zaw 
sze można je zrozumieć, są tak 
tajemnicze, że trzeba prosić o 
wyjaśnienie milicjanta...
Kiedy miasto 

otula zrazu nie­
śmiały, a po­
tem zdecydowa­
ny mrok, okna 
jarzą się świa­
tłem elektrycz­
nym.

Wejdźmy za 
dziewczętami do 
ich' domów, by 
zobaczyć, co ro­
bią wieczorną 
port}. Alicja wró 
ciła z kina. Sie­
dzi bokiem na 
łóżku i czyta...-. 
„Trędowatą'’ — 
Zapomniała już 
o swym niepo­
wodzeniu i z wy 
piekarni na twa­
rzy śledzi fabu­
łę poszarpanej 
książki... Zawsze 
to lepsze niż 
nudna, przeraź­
liwie nudna nie­
dziela. Lepszy 
jest zwykły
dzień. Szybciej mija, bo w czę­
ści wypełnia go praca. Maryl 
ka zwilżając co chwila usta języ­
kom pisze list. — Zaraz, zaraz, 
a gdzie jest Zośka? — O, już 
wchodzi. Ma zaróżowione po­
liczki. Zdejmuje bez słowa 
płaszczyk, wiesza i siada na 
stołku.

— Byłam z Frankiem. Do­
stał dziś przepustkę no i spotka 
liśmy się... Fajnie było...

Zegar cykając zbliża się wska 
tiwkaml do jedenastej. W wie 
lu oknach światła już dawno po 
gasły w innych jeszcze nie... 
Mieszkańcy Złocieńca szykują 
się do snu. Razem z nimi i 
diiewczęta z internatu.

Zasypiając pomyślą: może na 
stępna niedziela będzie atrak-

Kramik
z anacj.datami

POMYŁKA

Egon FrtedeU nsplMl 
kiedyś do „Neues Wiener 
Journal" felieton, w któ­
rym zacytował słowa Ja­
kiegoś Harasu, „najprzen:- 
kllWszego... umysłu wszy­
stkich czasów". W kilka 
dni potem Herman Bahr 
w swojej kronice tygo­
dniowej z uznaniem pod­
kreślił przypomnienie tego 
nazwiska: „Harasu jest naj 
wybitniejszym filozofem 
japońskim. Azjatą z rasy, 
lecz mimo to prawdziwym 
Europejczykiem".

Nazajutrz Bahr otrzymał 
pocztówkę od Friedila: 
,.Na miłość boską, nie ma 
żrdnego Harasu. To był 
biad drukarski — cytowa­
łem Hamsuna..."

NA JPOPRAWNIEJ

Prosper Merimee, znako­
mity pisarz francuski, cie­
szył się duża popularnością 
na dworze Napoleona III. 
Na n>m ciążył obowiązek 
organizowania gier towa­
rzyskich na zamku w 
Ccmplcgne. Pewnego razu 
Merimee wpadi na pomysł 
oryginalnego dyktanda, po­
zbawionego najzupełniej 
sensu, ala rojącego Sie od 
pułapek. Książę Metfer- 
nich zrobił 3 błędy, Feutl- 
let — 17. Dumas — 24, 
księżna Metterplch — K, 
cesarz — 43, cesarzowa — 
•2. Kiedv ogłoszono wyni­
ki, Dumas zwrócił się do 
ambasadora Austrii:

— Książę, kiedy postawi 
pan swoją kandydaturę do 
akademii, aby nauczyć nas 
ortograliltChodź, pójdziemy zobaczyć, co dziś grają 

w kinie.

Zagadka ilustrowana

LOGOGRYF

W miejsce 
cyfr należy wpi 
sać odpowied­
nie sylaby wy­
razów objaśnia 
jących znacze­
nie rysunków. 
Odszukane sy­
laby, czytane 
w kolejności 
liczbowej od l 
do 3, utworzą 
tytuł powieści.

Gdy wezmę jakąś książkę 
wielkomiejskich, pośpiewać pi­
jacko... — Raz się przecież źy 
je...

Z każdego zaułka wieje nudą, 
za każdym skrzyżowaniem ulicy

lub pióro, szybciej minie czas. 
cyjniejsza? Może l dla nich 
znajdzie się jakaś rozrywka...

Tekst: JANUSZ ZF.LEZIK 
Zdjęcia: Cz. ORŁOWSKI

ZNACZENIE WYRAZÓW: .1. Ro­
bota, 2. Gałąź, J. Order, 4, Po­
chód,' 5. Wrzask, t. Wiadomość, 
7 ObWód, «. ItezSFwa. J. Tłok, 
Tl. Żart. 11. Trakt, 12. Orator, 
TT. i.ęk. 14. Kolor, {5,''Słuszność, 
IS, Krewić 17. Choroba, 1«. Za. 
Ty«.

Litery prawidłowo odszuka­
nych wyrazów, wpisane do 
rzędu środkowego, utworzą 
imię i nazwisko autora powie­
ści, której tytuł Jest zaszyfro­
wany w zagadce Ilustrowanej.

Termin nadsyłania rozwią­
zań — 2 tygodnie.

Na kopercie prosimy zazna­
czyć: „Rozrywki umysłowe". 

Rozwiązanie zadań z dnia 
23 lutego br.:

Rebus — (Wal cz warta): 
V, ałcz, Warta.

Szarada — Wałcz, Warta, 
Nagrody książkowe za pra­

widłowe rozwiązanie przynaj­
mniej Jednego zadania roz- 
ry wkowego wyl oso wal 1:

Barbarą Siudowska, Kosza­
lin, ul. Młyńska 54, m. 2; 
Tadeusz. Harhala, Karlino, ul. 
Boi. Chrobrego 1; Ewa Wą- 
growska, Koszalin, ul. Zwy­
cięstwa 12, m. 2; Stanisław 
Hrycyna, PCxR Płodno, pow. 
Wałcz; Ryszard Wróbel, Ka­
lisz Pomorski, ul. Wolności 
nr 18.

— Umówiłaś się dziś z Wład 
kiem?

— Tak — Ale nie wem czy 
przyjdzie... Może go znowu


